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POZNAfT, 10 października.
Uwięzienie hrabiego A r n i m a za zatrzy­

manie niektórych dokumentów dyplomatycznej po- 
ufaćj treści tak ocenia urzędowa Gazeta 
L w o w s ka: „Czy uchybienie to — zapytuje — 
odpowiada prawdziwie niesłychanym rozmiarom 
skandalu politycznego? Bezwzględnie rzecz biorąc, 
nie można dać na to pytanie twierdzącćj odpowie­
dzi. Jenerał Limarmora czerpał z tajnych archi­
wów włoskich materyał do swojćj słynnćj broszu­
ry, a przecież nikt we Włoszech nie pomyślał na­
wet o podobnym kroku. We Francyi znienawidzo­
ny ks. Grammont zdradzał dziennikom najskrytsze 
rokowania z czasów poprzedzających wojnę fran- 
cusko-niemiecką, drukował w całości nadzwyczaj 
ważne noty dyplomatyczne, a przecież nie zagro­
żono mu nawet surowemi środkami. Ale całkićm 
inne jest położenie hr. Arnima. Co dla każdego 
innego państwa byłoby rzeczą niesłychaną, niepo­
dobną, to dla księcia Bismarcka jest dziełem je- 
dnćj chwili, jednego skinienia. Kto sobie powie­
dział, że jest mężem stanu najwięcćj znienawidzo­
nym w całćj Europie, kto nabył przeświadczenia, 
że wobec tylu wprawdzie na chwilę upokorzonych 
i pognębionych, ale zawsze potężnych przeciwni­
ków, jeden krok fałszywy sprowadzić go może w 
przepaść, ten już niczego lękać się nie potrzebuje. 
Hr. Arnim usunięty z widowni dyplomatycznej, 
potępiony przez służalczą opinią publiczną, 'był, 
jak widać, jeszcze zawsze groźnym przeciwnikiem 
ks. Bismarcka, dzięki owym aktom zatrzymanym 
z archiwum paryskićj ambasady. Rzecz dziwna, że 
uwięzienie hr. Arnima nastąpiło w kilka dni po 
pojawieniu się wiadomości, że hr. Arnim kupuje 
wielki dziennik niemiecki i zamierza w nim sto­
czyć śmiertelną walkę z kanclerzem niemieckim. 
Domyślni dziennikarze zapowiadali zaraz w«*»» 
i ciekawe rewelacye dyplomatyczne, ale nie wie­
rzono im zupełnie. Jakżeż bowiem można było 
uwierzyć, że po ogłoszeniu broszury jenerała La- 
marmory, po słynnych publikacyach ks. Grammonta 
i innych osób, które w ostatnich katastrofach wa­
żne odgrywały role, istnieją jeszcze akta kompro­
mitujące ks. Bismarcka tak dalece, że dla zapo­
bieżenia nowym rewelacyom nie wahał się zezwo­
lić na niesłychany skandal polityczny? Muszą 
w tych aktach mieścić się tajemnice nad wszelki 
wyraz ciekawe, muszą one zawierać liczne dowody 
genialnych pomysłów ks. Bismarcka w rodzaju 
tych, które przedstawił- światu jenerał Lamarmora. 
Biedni dziennikarze popadną w gorączkę z cieka­
wości i gotowi w braku pewniejszych wskazówek 
nadrabiać fantazyą rozognioną Ale. jeżeli tylko 
krótki czas będą cierpliwi, doczekają się niezawo­
dnie obfitego żniwa. Wszakże hrabia Arnim za 
zatrzymanie akt dyplomatycznych, nie może być 
ani ścięty, ani rozstrzelany, ani osadzony w doży- 
wotnićm więzieniu, a po odzyskaniu wolności, ża­
dne więzy nie będą go krępować w wyzyskiwaniu 
środków, któremi zachwiać może stanowisko kan­
clerza. Wszakżeż hr. Arnim ma rodzinę, dla któ­
rćj cała sprawa nie jest tajemnicą, a która prze­
cież nie będzie się tak dalece powodować wzglę­
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XIV.
Liczni goście zebrali się na wieczór proszony 

do hrabiny Mołotow. Niebieski salon jaśniał ty­
siącami świateł: służba w bogatćj liberyi obnosiła 
tace z herbatą i ciastami, a zebrani oficerowie 
i urzędnicy rozmawiali żwawo między, sobą. Przy 
drzwiach grono poważniejszych gości, Mołotow, 
Gorew, radzili nad ważnemi sprawami. Na kana­
pie wokoło stołu zasiadły nieliczne damy garni­
zonu, i poziewały w milczeniu. Marta chodziła po 
saloaie, obdzielając każdego uprzejmćm słowem lub 
uśmieehem. Promieniejąca jćj uroda błyszczała 
dnia tego niezwykłym wdziękiem: strojną była 
w suknię paryzką, nadeszłą z Orenburga kara­
waną; dyamenty świeciły w jćj włosach, na szyi 
i ramionach. Wszakże pod zasłoną uprzejmości 
i sztucznego ożywienia, raz po raz w oczach bły­
szczał wyraz smętny, i świeże jćj lica okrywała 
bladość.

dami pa ks. Bismarcka, ażeby w stósownój chwili 
nie miała złamać dyskrecyi.“ — Tyle urzędowy 
organ lwowski, z którego uwag powyższych można 
się przekonać, jak w wysokich kołach urzędowych 
austryackich oceniają skandal berliński. — Dalsze 
głosy prasy niemieckićj nad tym wypadkiem ze­
stawiamy poniżćj pod rubryką właściwą.

Rzecz dziwna i ciekawa, że o mniemanym 
zamachu naDonKarlosa, o którym Biuro 
Wolffa pospieszyło całą zawiadomić Europę, do 
tćj chwili żadnych nie ma doniesień, mogących 
wyjaśnić, w jaki sposób owa fałszywa widocznie i 
pogłoska powstała.

Zresztą i dz»ś zupełnie niemal brak wiado- i 
mości politycznych i tylko ze Wschodu raz po raz 
dochodzi nas jaka nowina. Rrząd turecki jest 
dziś bogatym w pomysły, z których niekażdy bez­
warunkowe znajduje uznanie. Niedawne uregulo­
wanie stosunków skarbowych za pomocą oddania 
dochodów państwowych w bankowe przedsiębiorstwa 
dotąd jeszcze ma dużo przeciwników w państwie, 
którzy nie bez słuszności widzą w tym kroku fi­
nansowy najazd zagranicy. Dziś rząd turecki my­
śli o równie niespodzianym jak ciekawym środku 
ustalenia wewnętrznych stosunków i uporządkowa­
nia administracyi. Według nowego planu, wszyst­
kie posady w służbie państwowćj mają być w mia­
rę możności, nadawane tylko osobom wojskowym, 
ażeby w końcu cała administracya zlała się z wła­
dzą wojskową. System ten ma być głównie zastó- 
sowany do posad ministeryalnych i gubernatorów 
jeneralnych, ale wejdzie z czasem w życie także 
i na niższych posadach. Będzie to zatćm próba ; 
niezwykła, którćj dzisiaj jeszcze niepodobna bliżćj 
określić. Zachodzi bowiem pytanie: czy wojskowy ! 
charakter urzędników ma być wyzyskany na ko- '

się s>-ac tylko jedną z atrybucyi dygnita­
rzy wojskowych? W jednym i drugim razie pań­
stwo mogłoby tylko stracić na tym pomyśle. Dobry 
jenerał nie będzie dobrym administratorem cywil­
nym a jeżeli wdroży się w swój nowy, całkiem 
odrębny zawód, to można go już uważać za stra­
conego dla armii, która w Turcyi nie obfituje w 
dzielne siły do tego stopnia, ażeby dostarczyć mo­
gła jeszcze i administracyi dobrych kandydatów. 
Plan ten zresztą jest jeszcze dotąd tylko wiadomo­
ścią dziennikarską, która mimo wiarogodności źró­
dła, jutro może się okazać nieprawdziwą.

Z pod Książa, 8 października piszą nam:
Dziś przybył do ks. dziekana Rzeźniewskiego 

w Jarocinie burmistrz i pokazał mu rozkaz telegrafem 
nadesłany do landrata, że jeśli nie wyda książek w prze­
ciągu 24 godzin, to 100 talarów kary ma z niego, ścią­
gnąć i to w przeciągu 24 godzin. Ks. dziekan oświad­
czył, że mimo tego' zagrożenia książek nie wyda. Jutro 
więc prawdopodobnie przez egzekucyą meble ks. dzieka­
nowi zabiorą.

Z Śremu, 8 października piszą do Dz. 
Pozn:

W dniu dzisiejszym kolegium kościalne parali* 
Włościeje A ek, składające się z gospodarzy wsi Włoście-

Bassalski należał do liczby zaproszonych. I 
Oparty o stolik, śledził okiem każdy krok swćj 
bogini. Czekał na sposobną chwilę, aby się z nią 
sam na sam rozmówić, i przyszło mu tak czekać 
przez cały niemal wieczór. Nareszcie korzystając 
z sposobnćj chwili, przybliżył się do nićj. Na jego 
widok Marta ukryła lekkie zniecierpliwienie, i po­
dała mu życzliwie rękę.

— Prawda czasem mimowoli z ust się wyry­
wa, rzekł witając ją z uszanowaniem; może będę 
zbyt śmiałym, jeżeli ci powiem pani, że nigdy nie 
byłaś piękniejszą.......

Marta przerwała mu żywo.
-- Doprawdy panie Bassalski, trzebaby kiedy 

co nowego wymyślić, bo gotów jesteś do tego sto­
pnia mnie znudzić, że ci się nawet owe chwalone 
wdzięki uprzykrzą! Wciąż mi jedno i to samo 
powtarzasz!

— Pani!
— Wiem już, że jestem piękną, wiem, że 

hołdujesz moim wdziękom, skoro cd roku zawsze 
to z ust twoich słyszę. Podobno czulszą byłabym 
na podobne wyznanie ze strony pana Gorewa, któ­
ry mnie z obojętnością dotąd widuje.

— Może nie umiem wyrazić lepićj tego, co czu- 
ję, i o przebaczenie proszę.

Hrabina spojrzała szyderczo.
— A jakże tani z panną Elizą rzeczy stoją?
Bassalski się zmięszał nieco. ,
— Zmiłuj się pani1 szepnął z cicha.
— Trzeba nam rozmówić się na seryo, panie 

Bassalski, rzekła surowo hrabina. Dałam ci pole­
cenie, z którego jak dotąd nie źle się wywięzujesz. 
Spodziewałam się, że potrafisz się pozaać na tak

jewki a pomiędzy tymi i sołtysa, przybyło do Śremu 
i udało się do radzcy ziemiańskiego, od którego piśmien­
nie i ustnie żądało wypuszczenia na wolność p. Kaz. 
Niegolewskiego, zwłaszcza, że mimo znanego 
stanu jego zdrowia, w piwnicy osadzony został i oświad­
czyło wyraźnie, że pan N. uozynił tylko to, co każdy 
z, nich zrobićby powinien, bo żadnemu członkowi kole­
gium nie wolno powierzonych mu pieniędzy wyda­
wać, — tylko za wyrokiem sądowym mogliby być zmu­
szeni do wydania rzeczonych pieniędzy i jedynie wyrok 
sądowy może kolegium kościelne uwolnić od odpowie­
dzialności. Obok czego oświadczyło gotowość złożenia 
natychmiast kaucyi, że, jeśli taki wyrok sądowy zapa­
dnie, pieniądze wydane zostaną. Gdy żaś radzca zie­
miański odpowiedział, iż zmienić nic nie może, bo działa 
z rozkazu naczelnego prezesa, włościanie, jak umieli, na­
tychmiast w jęźyku polskim swe zażalenie do ministra 
z żądaniem wypuszczenia na wolność p. Niegolewskiego 
przesiali. Pan Niegolewski do dziś siedzi w piwnicy, 
oburzenie wielkie panuje mianowicie między obywatelami, 
członkami sejmiku powiatowego, że pan radzca ziemiań­
ski do piwnicy mógł obywatela zamknąć i, jak słyszę, 
mają się" udać in corpore do landrati i żądać wypuszczę 
nia p. Niegolewskiego z więzienia.

Jak się w tćj chw.li dowiadujemy, uwolniono 
vczoraj p. Kazimierza Niegolewskiego z wię­
zienia, po odbyciu wjęgo domu w Włościejewkach 
ponownćj rewizyi i zabraniu należytości kościelnych.

Banieya księdza Bąka,

Wedle prawa z 4 msja 1874 r., podle­
gają banicyi duchowni Eajpierw na mocy 
§ 1, jeżeli sądowym wyrokiem złożeni
z urzędu nadal wykonują czynności mnrafc 
ćnwp j . , ’. ° ’ - rywąg* »
są do odpowiedzialności za czynności w urzę­
dzie kościelnym, poruczonym lub przyjętym 
wbrew prawom państwa. W pierw­
szym razie na zawsze z obrębu dawnćj swój 
działalności wydaleni zostają; w drugim po 
otwarciu śledztwa sądowego aż do prawo­
mocnego ukończenia sprawy.

Na mccy którego z tych paragrafów 
nakazano ks. Bąkowi opuścić W. Ks. Po­
znańskie? a gdy oczywiście nakazu tego nie 
usłuchał, na czćmże oparta władza admini­
stracyjna przymusowo wydaliła go z Książa 
i z Księstwa?

Przecież ani o śledztwie nie zasłysze­
liśmy, żeby miano jakie wytoczyć naprzeciw 
księdzu Bąkowi, cóż dopiero o wyroku są­
dowym, orzekającym złożenie go z urzędu! 
Ksiądz Bąk jest wikaryuszem, vice-pa­
ro chus, zastępcą proboszcza jeszcze przed 
prawami majowemi przez właściwą władzę 
duchowną mianowanym w parafii książskiój: 
jakżeż tedy podlegać może następstwom z praw 
majowych ?

miłćj panience, i że wszystko inne wyszumieje ci 
z głowy.

— Alboż pani zapomniałaś o naszych ukła­
dach, zawołał Bassalski, mówiłaś mi przecież ...

-— Nie chodzi tu o to, co dawnićj powiedzieć 
mogłam: teraz proszę na moje odpowiedzieć pyta­
nie. Jakie są dalsze zamiary pańskie ? Eliza czę­
sto mi o panu wspomina i podobno wcale życzli­
wie. Coraz lepićj nauczyła się ciebie cenić, a ja 
tymczasem...

— Pani jesteś okrutną, wiesz dobrze, że ty 
jedna...

— No proszę pana, przerwała Marta, z od­
cieniem pogardy, nie podobna ci zajmować się 
jednocześnie mną i Elizą Gorew. Dosyć już krę­
ciłeś się koło tćj ostatnićj, aby jćj dać do myśle­
nia, że się w nićj kochasz. Otóż rankami jćj hoł­
dy składasz, wieczory zaś mnie poświęcasz. Przy­
znaj sam, że to ani pięknie ani zręcznie.

— Ależ pani hrabino, wiesz najlepićj, że wy­
starcza jedno słówko z ust twoich, abym się już 
nigdy do nićj nie zbliżył....

Marta pokraśniała od gniewu.
— Ja właśnie wymagam czego innego! zawo­

łała żywo.
B essalski zmięszał się do reszty i niewyraźnie 

wybełkotał:
— Ach pani! czćmże sobie zasłużyłem na 

podobną niełaskę? Jakże mi możesz zakazywać 
wszelkićj z tobą rozmowy!

Hrabina uczuła, że się posunęła zbyt daleko, 
i rzekła łagodnićj, choć nie mnićj stanowczo:

— Przynajmnićj zakazuję dłużćj ranie tak 
widocznie uwielbiać. To zupełnie jest niestó-

W nadreńskich prowincyach naczelni pre­
zesi polecili wyraźnie, ażeby wikaryuszów nie 
zaczepiać, jeżeli przed prawami majowemi 
posady swe objęli. Zkądżeż jeden Książ 
ma być wyjątkiem?

Ks. Bąkowi zakazał już komisarz ob­
wodowy odprawiania nabożeństwa we Wło­
ściejewkach, zaraz po nieudałćj introdukcyi 
ks. Knbeczaka: ależ urzędnik administracyjny, 
nadto jeszcze tak podrzędny, nie może unie­
ważnić powołania prawomocnego, jakie du­
chowny odebrał od Bsknpa, i to jeszcze 
przed prawami majowemi.

Ks. Bąk wikaryuszem w Książu i we 
Włościejewkach mianowany przez swą władzę 
duchowną, tśm satnćm odebrał pieczę ducho­
wną nad obu parafiami, a więc i nad ko­
ściołem we Włościejewkach.

Że ks. Bąk wyłącznie we Włościejew­
kach, a nie w Książu odprawiał nabożeństwo, 
tego przyczyną jest, że chciał uniknąć zgor­
szenia i cięższych zatargów: bo prawo ko­
ścielne nakłada obowiązek tak ścisły unika­
nia styczności i spółeczności w rzeczach świę­
tych z wyklętymi imiennie, że ks. Bąk 
musiałby np. mszą św. przerwać, niedokoń- 
czyć, w razie gdyby ks. Kubeczak wstąpił 
w progi kościoła. Czyż przez tę dobrą swą 
w°lę, SpJWfeuzśrC“:%isńiżył sobie na
wypędzenie, na banicyą?

Ks. Bąk, z powodu wyklętego ks. Ku- 
beczaka, nie mogąc w kościele w Książu, 
odprawiał obrzędy św. jak chrzty w domu, 
jak pogrzeby na ulicy, a mszą św. w koś­
ciele we Włościejewkach; czyż nie dosyć 
nieszczęśliwi byli parafianie książcy, że po­
zbawieni zostali u siebie regularnćj służby 
bożśj, i posługi duchownćj we własnym głó­
wnym kościele, że ich jeszcze pozbawiają du­
chownego danego im przez władzę duchowną, 
a więc jedynie uprawnionego nieść im pocie­
chy religijne? Cóż to za dziwne stósunki 
stwarzają prawa majowe?!

Ustawa o zarządzie opróżnionych bis- 
Bkupstw od paragrafu 13 — 17 ma zaradzać 
potrzebom duchownym parafian. Motywa 
do § 13 wyraźnie opiewają, że w nim „idzie 
o ukonstytuowanie prawa koniecznego na rzecz 
parafian, którzy przez winę swych duchownych 
zwierzchników pozbawieni zostali posługi 
duchownój.“ A oto jakże skutki z praw 

' wcale odmienne od tego, co sobie zamierzali

sownie. Jeżeli z czystćj życzliwości i nie chcąc 
mego męża wtrącać w tę sprawę, wskazałam ci 
sposób wytłómaczenia ciągłych twych odwiedzin 
w gubernialnym pałacu, nie myślałam przez tó cię 
utwierdzać w podobnie szalonych uczuciach! Spo­
dziewałam się zresztą, że bliższe stósunki z tak 
wdzięczną istotą ułatwią ci zadanie, i podobno 
się nie omyl łam, bo widzę, że jesteś na bardzo 
dobrćj stopie w ich domu. Dotąd wszystko dobrze: 
dla czegóż mnie tedy prześladujesz hołdami, któ­
rych żadną miarą przyjmować nie chcę. Jeżeli 
tedy chcesz zachować przyjazne ze mną stósunki, 
proszę zaprzestać wszelkich komplementów i wy­
znań, a zwłaszcza otwarcie mi powiedzieć, co my­
ślisz o Elizie?

Bassalski zakłopotany, nie mógł się na od­
powiedź zdobyć.

— No, przyznaj się, zakochałeś się w nićj, 
nieprawdaż?

— Ależ pani, sądzę... przypuszczam...
Marta zniecierpliwiła się na nowo i zaledwie

pohamować się zdołała.
— Muszę tedy wyraźnie się wytłómaczyć.

Mąż mój pytał mnie o powód twych ciągłych od­
wiedzin. Odpowiedziałam, że się starasz o Elizę, 
a jeżeli to powiedziałam, to z pewnością w dobrćj 
wierze, bo kłamać nie jestem zdolną nigdy. Nie 
chcę dłużćj kompromitować dziewczyny: jeżeli tedy 
nie oświadczysz stanowczo swych zamiarów w jak 
najbliższym czasie, zmuszoną się będę widziała za­
bronić ci tak częstych odwiedzin w domu moim. 
Miałeś dosyć czasu, aby poznać Elizę. A prawda! 
co to mi jeszcze mówiono? podobno ci Eliza ży­
cie wczoraj na spacerze uratowała?
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prawodawcy. Na mocy paragrafu 13, w oso­
bie ks. Kubeczaka nadanego im pasterza 
z ramienia świeckiego, nie mogli parafianie 
w Książu przyjąć, nie chcąc przestać być ka­
tolikami, co tćż świeżo w adresie do kapituły 
wyrazili; a tak zamiast, coby otrzymać mieli 
z poręki praw państwowych pomoc duchowną, 
narażeni zostali na ciężki ucisk sumienia, gdy 
im narzucony został na pasterza człowiek, 
który przyjmując inwestyturę świecką na 
urząd kościelny, tćm samćm podległ klątwie, 
stanął w zasadzie na stanowisku pozakościel- 
ńem. Prawa majowe obdarzyły parafią 
w Książu księdzem, który wedle zasad Ko­
ścioła nie jest i wcale nie może być jćj pro­
boszczem; a za to pozbawiły ją użytkowania 
z kościoła, pozbawiły i obecności Pana Je­
zusa w Najśw. Sakramencie. A teraz w dal- 

choć bynajmniejszćm następstwie tych praw, „_______
nie przez zastósowanie jakiego specyalneso ' przeciwieństwie z jego prawdziwami“ zasadami i uroszcze- 
• i r r , »ńtJUniA dn i niami. Albowiem prawo zawierania małżeństw wedle jego
ich paragrafu, tr&CJJj parafianie .Książa UU-| jemuż należy się bezwzględnie i wyłąteznie:
cbownego jedynego, od którego sumienie po­
zwalało im przyjmować posługę duchowną!
Otóż to dobrodziejstwa praw majowych!

Władze administracyjne pokusiły się już 
raz o introdukcyą ks, Kubeczaka do kościo­
ła, o oddanie mu zarządu w sprawach du­
chownych, choć prawa majowe tego zakresu 
jeszcze z rozmysłu nie tykają: z jakim 
smutnym skutkiem to uczyniły, wiemy 
wszyscy.

Dziś co następuje, ta bannieya ks. Bą­
ka, żadnym tćż paragrafem. praw majowych 
nie wskazana ani przejrzana, wydaje się, ja­
koby dalszym aktem nacisku rządowego na 
ludność katolicką, żeby uznała i przyjęła 
księdza im nasłanego wbrew zasadom kościel­
nym, a na mocy praw państwowo kościelnych.
Czy i to oczekiwanie nie omyli? Niezawo 
dnie ochybi. Największy głód słowa Bożego 
i sakramcntalnćj łaski wskutek banpicyi ks.
Bąka nie mógłby jeszcze skłonić parafian 
książskich, aby w spółeczność religijną we­
seli z wyklętym imiennie ks. Kubeczakiem; 
boby przez to sami związali się klątwą, | o cywilnych kontraktach małżeńskich nie do- 
a pożytku najmniejszego nie mieliby, już prowadziło do zaognienia walki antykościel- 
dla tego smego, że- nie miał i nie ma po- j nćj. Wyrywa im się nawet wyznanie nieopa- 
ąłańia, misyi od władzy duchownćj, nawet' trzone, że myśleli uchwalić rzecz przeciwną 
ryzdykcyi, mocy nad duszami,1 ^zeTi^ Wlblte kościebej, ^choć^ kiedy indziej tak
sprawować sakrament pokuty św. i małżeń- i Kościołowi, zaręczając, że ich walka kulturna 
stwa: a cóż ludowi katolickiemu po takim ' nie ma na celu zniweczenia Kościoła, 
księdzu, który go nie może rozgrzeszać i łączyć i Czy ze strachu Kościół nie stawił oporu 
cbrześciańskiego stadła małżeńskiego ? ! podobnie niezłomnego naprzeciw prawu o

Jeżeli ks. Bąk nie znajdzie sposobu, że- J „cywilnych ślubach“, jak naprzeciw prawom
by, jak to czynią w Niemczech wydaleni z 
parafii swych duchowni, wrócić na stanowi­
sko swoje, będą parafianie książcy raczćj za 
przykładem Unitów w Polsce rosyjskiej 
szukać w oddaleniu księży prawowiernych 
i prawowitych, a nie odstąpią zasad swój wia­
ry, przyjmując za pasterza katolickiej parafii 
tego, który już z Kościoła jest całkiem wyklu 
czony.*)

•) Ks. K. eheiał wmówić vr'parafian książskich, że 
jest takim księdzem, jak inni, ponieważ ton surę 
(sic) nosi; teraz pouczony przez ks. O e b b e k e, smutnej 
pamięci, chciałby zaprzeczyć prawomocności klątwie 
imiehnćj, rzućonćj nań'przez ks. dziekana Rz. Obszernićj 
tego przedmiotu jeszcze dotkniemy.

Stanowiska Kościoła katolickiego 
wobec prawa o cywilnych kontrak­

tach małżeńskich,

I.
Nacyonałliberały niemieckie, a na ich 

czele ci, w których krew płynie semicka, 
urągają, jakoby Kościół odstąpił od swych 
zasad niewzruszonych w sprawie cywilnych 
kontraktów małżeńskich, z obawy, że lud 
nie cbcialby tu wejść na drogę opozycyi, na 
którćj narażałby wszystkie swe interesa ży­
wotne, ponosiłby wiele szkody materyalnćj.

Naczelny organ nacyoDałliberałów, Nat. 
Z tg, tak w tej sprawie pisze:

Rzvmski Kościół jest tyle roztropny, ze me na­
ciąga luku zbyteeznie f dla tego poddaje się prawu 
o' ślubach cywilnych.“ Ależ ani pytania, że to stoi

zdania jemuż należy się bezwzględnie i wyłącznie: we 
dle niego nie ma dwóch rodzajów małżeństwa, lecz jeden 
jedyny. Za czem idzie, że wedle wyobrażeń kościelnych 
jest i “musi -być rzeczą niedozwoloną, kościelny ślub za­
leżnym czynić od innśj i to uprzedniśj formy zawierania 
małżeństw. Jeżeli mimoto Kościół decyduje się na to, 
żeby dawać ślnb dopiero po tóm, jak go zawarł urzędnik 
cywilny, tłidyć ustąpił ze swego właściwego stanowiska. 
A zapewne on sam najlepiój czuć będzie, że jego wyłą­
czne prawoj zawierania małżeństw, _ jakie sobie rości, co 
najmnićj ucierpi w opinii ludu, zaciemni się przez wkro­
czenie tu i pierwszeństwo państwa...

Dalej dodaje:
Rzymski Kościół poddaje się prawu państwa, po­

nieważ musi, choćby wedle zasad swych nie powinien. 
Gdyby zechciał zakazywać ludziom pójść do urzędnika 
stanu, większa ieh część nie usłuchałaby, żeby ujść cięż­
kiej szkody; lud widziałby w tym zakazie butę ducho­
wieństwa, a nawet wpadłby na tę myśl, że_ jak temu żą­
daniu państwa można uczynić zadość, podobnież księża 
mogliby- poddać się prawom majowym, gdyby nie. byli 
za butni. Niechby' tylkó rzymski Kościół pokusił się 
o to, żeby cywilne księgi stanu odrzucić, a natychmiast 
lud, przynaglony względem na własne dobro i szkodę, 
gromadnie wypowiedziałby w tśm posłuszeństwo. A gdy­
by do tego przyszło, inaczej i jaśniej zapatrywaćby się 
zaczął lud na opór naprzeciw prawom majowym, na 
opór, nad którym się nie wiele zastanawiał, ponieważ 
głównie tu toczy się sprawa księży, co lud nie dotyka 
bezpośrednio, a nie żadna sprawa, jak ta ksiąg stanu 
cywilnego, dla każdego ważna.

Widoczny z tego wszystkiego, co prawi 
Nat. Z tg, zły humor liberałów, że prawo

majowym? ze strachu, że w tój walce przez 
lud wierny byłby opuszczony?

Żeby lud wytrwał przy chorągwi"* swój 
wiary, gdyby rzeczywiście Kościół był znie­
wolony stawić opór prawu o księgach cywl- 
nych, podobnie jak prawom majowym, o to 
obawy mieć nie potrzebował episkopat ka­
tolicki.

Szkody materyalue miały ugiąć i złamać 
też Biskupów, duchowieństwo, tak sobie obie­
cywali liberały: czyż ziściły się icb nadzieję? 
Podobnież omyliłyby ich niechybnie rachuby, 
że lud wierny odstąpiłby zasad swój wiary 
dla jakichbądź szkód materyalnych. Żeby 
dziś lud nie zastanawiał się nad doniosłością 
praw majowych przeto, że go rzekomo bez­
pośrednio nie dotykają, i w tćm omyłka. Bo 
choć szkody materyalnćj nie ma lud, ale ma 
niezliczone moralre: a że o te dobra moralne

on troskać się jeszcze umie i chce, o tém j 
przecież wątpliwości być nie może wobec po* 
stawy jego wcale niedwuznacznej nie tylko 
w Książu, lecz i we wszystkich innych osie­
roconych parafiach.

Przypuszczenie, że dla tego nie stawił 
episkopat katolicki oporu, że się lękał o to, 
ażeby lud najpierw w tćj sprawie, a następ­
nie w sprawie majowych ustaw nie opuścił 
go, jest najniedorzeczniejszym domysłem.

Z góry wątpliwości o tém wcale być nie 
mogło, , że w sprawie cywilnych kontraktów 
małżeńskich Kościół zabezpieczy tylko swe 
stanowisko nadprzyrodzone, zresztą wcale 
nie broniąc wiernym dopełniać przepisów cy­
wilnych, regulujących ich prawne stósunki 
spółeczne.

Bo wszakżeż już w Izbie Panów wie­
dzieli to i wypowiedzieli liberalni, że „Pa­
pież Benedykt XIV w breve z dnia 17 wrze­
śnia 1746 oświadczył, iż tam, gdzie prawa 
państwa to przypisują, katolicy najpierw 
przed urzędem cywilnym cywilną ceremo­
nią mogą odbyć; że tylko upomina ich, 
aby przed kościelnym ślubem za małżonków 
się nie uważali.“ Ten fakt przywodzili nawet 
na poparcie swego twierdzenia, że „wprowa­
dzenie cywilnych ślubó v nie sprzeciwia się 
katolickiemu dogmatowi.“

W Izbie poselskiéj członek centrum p. 
Reichensperg er nie przeczył państwu pra­
wa zaprowadzenia instytucyi cywilnych kon­
traktów małżeńskich, a więc i on jćj nie uwa­
żał za absolutnie niezgodną z nauką katoli­
ckiego Kościoła.

I tak jest rzeczywiście.
W małżeństwie są dwie strony: jedna 

materyalnćj i moralno społecznej natury, i ta 
przechodzi w zakres społeczeństwa świeckie­
go i politycznéj władzy; druga etyczno»reli* 
gijna i ta należy wyłącznie do zakresu ko­
ścielnej władzy.

Kto nie stoi już w życiu na stanowisku 
etyczno religijném, dla tego tćż strona etyczno- 
religijna w małżeństwie ginie, a z nią i upra­
wnienie Kościoła do orzekania czegobądź w 
sprawach małżeńskich. Dla tego małżeństwo j 
niczćm nie jest, jak cywilnym kontraktem, 
który, jak w Anglii odbywa się przed nota-
T-Knoicm. lub iak we Francyi przed magistra­
tem, urzędem paustwowjói. 
nina, mianowicie katolika, nie upada realna 
strona w małżeństwie tak materyalna jak mo- 
ralno-spółeczna, lecz owszem uzacnia się, u- 
święca, podnosi, stapia w idealnéj stronie 
etyczno-religijnćj; bo kontrakt małżeński sta* 
je się samąż formą Sakramentu św., „wiel­
kiego w Chrystusie i Kościele.“

Jak we chrzcie polewanie wodą, jak na 
sogw edzi sąd odbywający się w trybunale po­
kuły, są formą Sakramentu, tak w Sakramen­
cie małżeństwa tą formą sakramentalną i ozna­
czającą i udzielającą łaskę sakramentalną jest 
kontrakt, mutuus consensus, zobopólna 
zgoda oblubieńców.

Dla tego to Ojciec św. Pius IX w pisa­
niu swém do Wiktora Emanuela z 19 wrze­
śnia 1852 i w allokucyi z powodu wprowa­
dzonych do Nowéj Granady „Cywilnych ślu­
bów,“ orzekł: „że dogmatem jest, małżeństwo 
Pan Jezus wyniósł do godności Sakramentu, 
iż zatém małżeństwa pomiędzy chrześcianami 
innego być nie może, jak to tylko, które jest 
oraz Sakramentem.“

Słusznie: bo każdy kontrakt małżeński, 
zobopólna zgoda oblubieńców pomiędzy chrze­
ścianami, ponieważ jest oraz formą sakramen­
talną, nie może mieć wyłącznie cywilnych 
skutków i znaczenia tylko w doczesnym po­
rządku rzeczy. W tćm to tćż przedewszyst- 
kićm grzeszy instytucya „ślubów cywilnych,“ 
że rozrywa, co rozdzielić się nie daje, kon­
trakt małżeński od istoty Sakramentu, że kon­
trakt małżeński, pomiędzy chrześcianami z ko­
nieczności będący formą sakramentalną, po­
zbawia cechy etyczno-religijnćj.

Żeby uniknąć wiela złego wskutek ta­
jemnie zawieranych ślubów małżeńskich, unie­
ważnił sobór trydencki wszystkie te, któreby 
nie były zawierane w obliczności Kościoła 
i na ten cel kazał pod karą nieważności za­
wierać je wobec proboszcza i dwóch lub 
trzech świadków. Ponieważ kontrakt małżeń­
ski jest oraz formą sakramentalną, dla tego 
podlega władzy Kościoła, który mógł warun* 
kami opisać jego ważność, jak to uczynił na 
soborze trydenckim. (Sess. 24 de ref. matr. 
cap. 1.)

Kto od tych warunków się uchyla, tego 
małżeński kontrakt w obliczu Kościoła nie­
ważny, a tem samćm nie jest, nie może być 
i wobec Boga i Kościoła sakramentalną for­
mą małżeństwa. Cywilne kontrakty małżeń­
skie, ponieważ przepisanej przez Kościół for­
my kontraktu nie mają, nie są ważne wobec 
Kościoła, a więc i niw. mogą być formą sa­
kramentalną, a co za , tćm idzie, nie mogą 
stanowić sakrumentu; a że znów pomiędzy 
chrześcianami nie może być innego małżeń­
stwa jak sakramentalne, przeto nie mogą tćż 
uchodzić za ślub prawdziwy wobec Boga 
i Kościoła.

Słuszna też była pobudka tych katoli­
ków, co się w Izbach prawodawczych opie­
rali rządowemu wnioskowi, żeby duchownych 
porobć cywilnymi urzędnkami stanu; ponie­
waż w takim stanie rzeczy niejeden cywilny 
kontpat miałby przez przypadek formę przez 
Sobór trydencki przepisaną, a więc stanowiłby 
o istocie zarazem sakramentu, przez coby sfery 
dwie odrębne, duchowna i świecka z sobą 
się pomięszały, jak oczywista, na szkodę du­
chowego pierwiastku.

Cywilne kontrakty małżeńskie, jako „ce- 
rMnonią cywilną“ dla opisania stosunków pra­
wnych, może Koscioł bezpiecznie tolerować, 
zastrzegając sobie tylko, żeby „przed ślubem 
kościelnym oblubieńcy nie uważali się za mał­
żonków“, jak to orzekł Benedykt XIV.

Przez cywilne kontrakty małżeńskie 
przepisuje państwo formę, do którćj przywią­
zało ważność w sprawach cywilnych; nie po­
legając już nadal na świadectwie kościelnćm 
o prawomocności zawartego małżeństwa. To 
cofnięcie uznania aktów kościelnych ze strony 
państwa może być nie nakazane żadną konie­
cznością, może tćż być potrzebą czasową; 
ależ znów to uznanie nie jest niczćm takićm, 
o coby się dobijać trzeba Kościołowi, a tćm 
mniej, coby było nieodzownie potrzebne Ko­
ściołowi do spełnienia jego misyi nadprzyro­
dzonej.

Tak długo Kościół nie ma przyczyny 
i powodu stawić oporu naprzeciw tak zwa­
nym „ślubom cywilnym“, jak długo państwo 
nie zechce wywierać nieznośnego ucisku su­
mienia, żeby miało żądać od katolików, ażeby 
„śluby cywilne“ uważali za coś więcćj, jak

Bassalski stał jak student.
— Prawda, wyjąkał po cichu.
\V tej chwili Eliza przechodziła opolal ód 

miejsca, gdzie się znajdowali.
— Mówiliśmy o tobie, kochaneczko, rzekła 

Marta, robiąc jej znak, aby się zbliżyła do nich
$tósuńek hrabiny z panną Gorew zdawał się 

uiedz zupełnćj odmianie, bo El za przysunęła się 
z wesołym i przyjaznym uśmiechem.

— O mnie? Cóż o mnie mówić można? za­
pytała swobodnie.

— Żądałam szczegółów o wczorajszym wy­
padku. Podobno uratowałaś życie panu Bassal- 
skiemu. Musisz mi to opowiedzieć.

Eliza rozśmiała się wesoło.
— To było tak zabawnie 1 Wystaw sobie pani, 

że podziwialiśmy piękny zachód słońca po za bra­
mami miasta, mój ojciec, ja, pan Klotz i pan Bas­
salski, Jen ostatni j?ię od nas oddalił nieco. 
Wtćm słyszę syk i spostrzegam węża, którego za­
pewne pan Bassalski przez nieuwagę nadepnął 
i który już mu żądłem groził. Podbiegam ku 
niemu i pręcikiem przecinam węża w chwili, gdy 
się już rzucał na naszego przyjaciela, który o ni­
czćm nie .wiedział. Podob io był to gad jadowity.

— Wyrosłaś mi na bohaterkę!
— Ale przechodzę do najzabawniejszej części 

opowiadania. Otóż pan Bassąlski rzekł do mnie, 
oglądając rozerwanego na pół węża: ¡,,Czy pani 
wiesz, że ci życie zawdzięczam?“ i to z tak nai- 
wnćm podziwieniera, iż się nie mogłam wstrzymać 
od śmiechu. „Tak się zdaje“, odrzekłam, i wtedy 
to dopiero mi podziękować raczył.

Bassąlski był nieco zakłopotany. Przypo-I

l mniał sobie wczorajsze zajście, a gdy spojrzał na 
1 Elizę, znalazł ją tak ładną, prostą i wdzięczną, że 

przybliżył się do nićj i z uszanowaniem ucałował 
jćj rękę.

— Prawda! zarozumiałość mężczyzny, który 
pojąć nie umie zespolenia w kobiecie wdzięków 
i odwagi, natchnęła mnie wczoraj zdziwieniem wcale 
nie na swojem miejscu. Żałuję dziś za nie i wy­
mawiam sobie nadto, że nie umiałem dotąd oce­
nić należycie wszystkich przymiotów, jakie w tobie 
pani odkrywam.

Zwrócił się ku Marcie i rzekł z przekona­
niem, patrząc jćj w oczy:

— Miałaś pani słuszność, przyznaję ci to 
całćm sercem.

Hrabina podała mu rękę.
— A więc zgoda i przymierze, nieprawdaż?
Panna Gorew słuchała nieco zadziwiona.
-r Cóż tak państwo poważnie wyglądacie 1 

zawołała.
Marta uścisnęła ją z uśmiechem.
— Chcemy ci się przypodobać, tobie, która 

nad wszystko poważne przekładasz rozmowy. 
Zresztą zauważyłam, iż panna Gorew, która z za­
sady nienawidzi pochlebców, czyni wyjątek na 
korzyść pana Bassalskiego.

Eliza zarumieniła się jak róża.
— Niepodobna mi nie przyjąf podziękowań, 

nawet przesadzonych, za mój czyn heroiczny, 
odrzekła wesoło.

Wtćm nadszedł Molotow, witając się uprzejmie.
— Czemu pani pie zobowiązałaś swego., kre­

wnego doudzielania nam wiadomości o sobie? Relejew 
zupełnie o nas zapomina, a właśnie mam miłe dla

niego wiadomości, z któremi nie wiem gdzie 
go szukać.

— Mówiłeś nam niedawno, jenerale, wtrącił 
Bassalski, że odebrałeś raport w którym ci oznajmia 
zwycięztwo nad 10,000 Kapczaków.

— Tak jest, przed czterema tygodniami. 
Wiem wprawdzie, że dostał rozkaz z Taszkendu 
posunięcia się aż nad brzegi Amu Daryi, i tam po­
łączyć się z nadesłanemi przez jenerał-gubenia- 
tora posiłkami. Ale nie wiem, gdzie obecnie znaj­
dować się może.

•— Zapewne wprost z Taszkendem korespon­
duje, rzekł zbliżając się jeden z oficerów.

— Oto się właśnie skarżę. Odkąd bowiem 
nie potrzebuje nam zdawać raportów, zapomina 
o przyjaciołach zupełnie, i zostawia nas w niepe­
wności co do losu swego...

— Wszakże nie może być żadnego niebez­
pieczeństwa w kampanii przeciw dzikim hordom 
nie umiejącym nawet dobrze strzelać, rzekł 
Bassalski.

— Znać, że tam pan nie byłeś, przerwała 
żywo Marta.

Marta odezwała się z uśmiechem, za którym 
gniew rzeczywisty się ukrywał. Jedna Eliza to 
spostrzegła niewieścim wiedziona instynktem.

— Moja droga Marto, odezwał się Mołotow, 
podobno tyś go tam po części wyprawiła.

Marta pobladła lekko.
— Dotąd nie zrobiłaś mu krzywdy, rzekł 

dałćj jenerał, skoro odebrałem : dziś rano z Tasz­
kendu jego nominacyą na pułkownika, skutkiem 
świetnego nad Kapczakami zwycięstwa.

— A to dopiero szczęście I zawołał Bassalsl 
dwie promocye w przeciągu jednego miesiąca!

— Spodziewam się, że zasłużone! rzekł suc 
Mołotow.

Młody oficer zmięszał się wyraźną surowość 
swego wodza.

. ~ Ekscelencyo, wszakże temu nie przeiz 
wyjąkał nieśmiało.

— Nie wątpię, odrzekł jenerał.
A odwracając się od niego, podał rękę żon
— Zle mi wyglądasz dzisiaj, odezwał się i 

Marty, patrząc na nią z miłością... Czy nie czuje 
się słabą?

— Nie, mój drogi, odpowiedziała hrabina.
— Czy tylko z pewnością nic ci nie jes 

powtórzył jenerał.
Zniecierpliwiła się lekko.
— Ciągle śledzisz wyraz mojćj twarzy: P 

dobno mnie kochasz zbytecznie.
— Czyliż cię możnagzauadto ukochać? spyt 

czuły małżonek.
— Ach! niestety! westchnęła Marta z nieokr 

ślonćm uczuciem znużenia
I uwolniła się z ręki męża, który na n 

patrzał z miłością i zachwyceniem, uśmiechnę 
się z przymusem, i znikła w gronie zaprósz 
nych gości.

Bassalski przybliżył się do panny Gorew. 
Czy mi pani pozwolisz przyjść jutro ranc

— 1 owszem, odrzekła Eliza, podając mu ręk 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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cywilnych z narażeniem swego stanowiska
nadprzyrodzonego i nauki swój Chrystusowój.

„cywilną ceremonią“, i ażeby mieli się za 
rzeczywistych małżonków w skutek cywilnego 
kontraktu małżeńskiego a przed ślubem ko­
ścielnym.

Tego nigdzie paragrafy prawa, ni mo- 
tywa doń podane nie żądają, a zatém Kościół 
nie ma potrzeby naprzeciw niemu wystąpić 
z oporem.

W motywach rządowych miano to na 
względzie, biedy żądano obowiązkowych „ślu­
bów cywilnych“ w miejsce dowolnych i w ra­
zie konieczności (facultative und Nothehe), 
ponieważ w tych ostatnich „nie uwydatnia 
się w zupełności to, że zàwarcie małżeństwa 
polega na powadze państwa“, ponieważ w nich; 
cywilne kontrakty małżeńskie nie uszłyby za­
rzutu, iż są czómś niższćm od ślubu kościel­
nego.

Natomiast stanowczo występowano prze­
ciw zarzutowi, że skutkiem „cywilnych ślu­
bów“ będzie uszczerbek moralny w obycza­
jach ludu. Powiedziano tam : „Państwo musi 
usilnie życzyć sobie tego, żeby, o ile podo­
bna, każdy, który wszedł w prawną spo­
łeczność małżeńską, tę społeczność tćż 
moralnym duchem i uświęceniem napełnił, 
których wyrazem i źródłem powinien być 
akt religijny i z nim połączone błogosła­
wieństwo.“

Motywa rządowe wyraźnie tedy rozró­
żniają w małżeństwie prawną stronę, którą 
windy kują prawodawstwu świeckiemu, od mo- 
ralnéj, którą pozostawiają Kościołowi, wogóle 
towarzystwom religijnym.

My katolicy prawnych skutków wobec 
państwa np. co do spraw majątkowych, spad 
kowych nie myślim przeczyć „cywilnćj cere­
monii“ cywilnych kontraktów małżeńskich; 
prawnych skutków wobec Boga i Kościoła co 
do samegoż węzła małżeńskiego nie możem 
przyznać czemu innemu, jak tylko temu, co 
pomiędzy chrześcianami stanowi prawdziwe 
małżeństwo, t. j. kontraktowi małżeńskiemu’ 
który jest oraz formą sakramentalną, a więc 
w sposobie opisanym przez Kościół, przez So­
bór trydencki.

Protestanci poszli dalćj, aniżeli samoż 
prawo świeckie zdawało się wymagać. Ich 
najwyższa władza prawną stronę cywilnego 
kontraktu małżeńskiego przeniosła z zakresu 
doczesnego w nadprzyrodzony porządek, w dzie­
dzinę sumienia, religii. Wedle jej rozporzą­
dzeń ma cywilnie zawarte małżeństwo być 
uważane za istotnie związane przed Bogiem; 
a ten tylko jeden jeszcze pozostaje obowiązek, 
żeby pójść po błogosławieństwo kościelne. 
Tak postanowił Oberkirchenrath dla dawnych 
ziem polskich, minister kultu dla nowych, jak 
Hanoweru, Hesyi, Szlęzwigu. Dla protestan­
tów więc cywilne śluby nie będą tylko y,cy­
wilną ceremonią“, po którćj dokonaniu oblu­
bieńcom nie wolno uważać się za małżonków, 
lecz istotnym związkiem małżeńskim wobec 
Boga.

Na wytłómaczenie ich przytoczyć można 
to, że protestanci w tradycyi po Lutrze 
wzięli naukę, że małżeństwo jest rzeczą świe­
cką (weltlich Ding); że, nie mając Kościoła 
„widzialnego“, nie mogą tćż stanowić o for­
mie małżeństwa kościelnej; że, mając wszyst­
kie hierarchiczne urządzenia z ramienia świe­
ckiego, muszą i co do małżeństwa poddać się 
świeckim rozporządzeniom.

Oczywista, że co konsekwentniejsi pójdą 
dalój; wnioskować będą: jeżeli protestancka 
władza duchowna nie umiała uchronić i za­
chować kościelnój formy, zawięzującój samżó 
węzeł małżeński, zkądże domaga s;ę, aby 
lud żądał jeszcze błogosławieństwa kościel­
nego? Przecież i do błogosławienia trzeba 
być czómś więcej, aniżeli ministrem reli/ii 
z poręki władzy świeckiój.

Co najgorsza, protestancka władza du­
chowna poleciła nawet błogosławić oblubień7 
ców, którzy, otrzymawszy cywilny rozwód 
nowe cywilne śluby zawarli, co Nathu- 
sins-Ludom nazwał —- Uświęceniem grze­
chu, a co jest już podleganiem władzy świe­
ckiój w przeciwieństwie do ewangelii, do prawa 
Bożego.

Otóż na to stanowisko protestanckie wobec 
„ślubów cywilnych“ nigdy nie zejdą katolicy, 
dzierżąc się mocno orzeczeń tak Piusa IX 
o jedynóm małżeństwie podobnóm pomiędzy 
chrześcianami, t. j. sakramentalnóm, jako tóż 
Benedykta XIV o „ślubach cywilnych“, 
jako „cywilnćj ceremonii“ tylko, w skutek 
którój oblubieńcy bynajtnnićj nie stają się je­
szcze małżonkami.

Gdyby na nie kiedybądź zeszli, dopierobÿ 
mogły nacyonałliberały tryumfować, że Ko­
ściół rzymski poddał się prawu o ślubach

(Dokończenie).

P. Veuillot tak kończy rzecz swoję 
o Guizocie:

W religii i w polityce wyznawał w okazały 
sposób rzeczy niezgodne z sobą a powiązane w ca­
łość, co nie urażały żadnego błędu powszedniego, 
owszém wszystkie błędy podpierały. Miał zresztą 
łatwe zadanie, skoro bezkształtnemu i pogmatwa­
nemu w sobie potworowi, który się zowie opozy- 
cyą, odpowiadał w duchu zdawkowego eklektyzmu. 
Nie potrzeba Herkulesa na taką robotę. I nie 
orzeł mógł pobić pana Barrot, wydobyć się z pa­
zurów pana Thiersa, a nawet ze szponów konsty­
tucyjnych pana Berryer. Raz po mowie, w którćj 
ten ostatni bardzo go poturbował, spytałem, co 
o tćj mowie myśli. Odrzekł poważnie: „Zrobił mi 
wrażenie Fryderyka Lemaître w najlepszćj roli“1). 
Tymczasem on sam nie był niczćm więcćj jak do­
skonałym aktorem i Berryer byłby mu chętnie ze 
swojej strony oddał tę sprawiedliwość. Naówczas 
cały świat urzędowy zgadzał się na jedno, wszyscy 
uznawali Ludwika Filipa. W gruncie, pomimo 
wspaniałych przyborów, bawili się w zagadki. 
Kiedy wybuchły kwestye społeczne, pan Guizot, 
który ich nie przewidział, już stał na uboczu, 
a pan Thiers pokazał się wystarczającym. I dziś 
jeszcze wystarczyłby przeciwko takiemu panu Gam­
betta; co innego, gdyby mu się przyszło zmierzyć 
z takim panem Gaillard ojcem2).

Wszystkich zadań, które stanowią o życiu 
i o zbawieniu duszy społeeznćj i duszy osobistój, 
zadań, które się podnoszą przed każdą istotą my­
ślącą i które stawały nieraz przed p. Guizot, ten 
ostatni nie rozwiązał. On ich nawet nie badał. 
Zadania owe były właśnie .sfinksowemi zadaniami. 
Pan Guizot uciekał przed niemi. Drukował 
książki, pisał religijne rozmyślania, polityczne roz­
myślania, historyczne rozmyślania — za wiele roz­
myślań; miewał mowy i jeszcze mowy, mowy 
z mównictw Izb, mowy przy rozdawaniu nagród, 
mowy w bibliotekach, mowy w konsystorzacb, 
mowy w synagogach wszelkiego rodzaju, za wiele 
mów i zawsze ta sama mowa. Nie znajdzie tam 
ani śladu myśli prawdziwie wielkićj. Ten czło­
wiek swojego czasu nie czytał nigdy, jak się zdaje, 
dwóch pisarzy współczesnych sobie, którzy jedna,k 
ślad jakiś pozostawili. Jeśli się nie mylę, nie 
wspomniał on ani razu w książkach swoich i mo­
wach ani Bonalda, ani Józefa de Maistre. Mogło 
się także zdawać, że nigdy nic nie słyszał o Piu­
sie IX. Wymykał się z zadań, które go mogły 
przyprawić o utratę równowagi. Wszystko, co wy- 
rzekł o Kościele, nosi znamię płochośei i nie za­
sługuje na bliższy, rozbiór. Kościół był dla niego 
;aktem czysto ludzkim i porówno z panem Thier- 
sem obchodził się z nim jako z takim, zachowując 
tylko więcćj przyzwoitości. Razu jednego uznał, 
że Kościół katolicki był „największą szkołą usza­
nowania na świecie.“ Piękne słowa, które go 
przecież nie powstrzymały od niesprawiedliwości 
względem Kościoła i względem dziejów kościelnych. 
Rzucano mu pytanie, w jaki sposob Kościół mógł 
się stać wielką szkołą uszanowania, jeśli nie jest 
boski, a jeśli jest boski, na czćm podobna się 
oprzeć, aby mu odmówić czegoś więcćj niż usza­
nowania? W takich razach milczał i nawet błę­
dów materyalnych,, które się były wcisnęły w jego 
książki, nie poprawiał3).

Kiedy się znajdował w opozycyi, mawiał: 
Chwyciłem się teraz rzemiosła próżniaków. Czy 
z lenistwa czy z tchórzostwa, całe życie był w opo­
zycyi przeciw wszęlkićj prawdzie.

Ostatnia jego książka daje straszliwą miarę 
zamięszania, w jakie go były wtrąciły jego ipnie- 
mane zasady. Położył na nićj napis : ,.Zy w o t y 
czterechwielkich chrześcian fran­
cuz kich: L-św. Ludwika, II. Kalwina, III. św. 
Wincentego à Paulo, IV. Duplessis-Mornay.“ Pan 
Guizot niezawodnie nie miał zamiaru oburzyć pu­
blicznego sumienia. Czy mógł przecież wymyślić 
coś baręlzićj oburzającego? A ponieważ nie do 
takiego celu dążył, cóż bardzićj świadczy o jego 
płochośei? Porównywać, ważyć na tćj samćj szali 
św. Ludwika z Kalwinem 1 Jednego i drugiego 
przyodziewać w wspólny przymiot wielkich 
chrześcian! Gdyby nieprzyjaciel jaki pana 
Guizota był mu żartem podobny tytuł książki 
przypisał, krytyka, uznając trafność takićj satyry,, 
byłaby jednak zganiła, ją jako zbyt surową. Po­
nieważ sam coś podobnego wymyślił, jest to szcze­
gół charakterystyczny, który osądzi potomność. 
Na początku zawodu pana Guizota dałoby się 
w tćm było widzieć program dokładny; u schyłku, 
jest to zbyt wierne streszczenie życia całego.

Pozwalał, że go nazywano papieżem prote­
stanckim. Całe jego życie pokazuje, co to prote­
stancki papież. Przypominamy, że w jednym krót­
kim okresie sformułował cały S y 1 a b u s niedo­
wiarstwa. W tćjże samćj chwili Papież katolicki, 
starzec równie sędziwego wieku, otoczony zawzię­
tymi nieprzyjaciółmi , zapozywał wszystkie błędy 
w Sylabusie wierzących, przyjętym późnićj 
przez Sobór wbrew wszystkim potęgom ludzkim.

Pan Guizot nic głośno nie powiedział ani 
o Piusie IX, ani o Soborze. Zanadto był zajęty 
swojemi ostatniemi drukami, aby rozpoznać odro­
dzenie świata. ’Kiedy się przejdzie granicę lat 80, 
umysł może dalćj trudnić się tćm, czćm się zawsze

’) Fryderyk Lemaître, sławny aktor.
2) Gaillard, jeden z najozynniejszych szaleńców 

komuny.
3) Takie błędy, zwłaszcza historyczne, wytknął mu 
ks. Gorini w ważnej krytycznój pracy swéjéj.

Franciszek Guizot,

trudnił, ale się już nie zwraca na nowe drogi 
i nie zastanawia się nad tćm, o czćm nie myślai 
wprzódy. Pan Guizot nie zrozumiał faktu współ­
czesnego, bo nie było w dziejach dawniejszych 
czegoś odpowiedniego, coby mu było odsłoniła 
jego doniosłość. Gdyby mu stara sekciarska zal 
słona oczu nie zakrywała, byłby zobaczył co tą 
’apież i rozpoznał, czćm się może stać każdy nal 

ród w objęciach prawdy. Byłby spostrzegł gołę-j 
ńcę i gałązkę zieloną, co pozostała świeża pod’ 
wodami potopu. Ale czy mógł dbać o zapoznania 
się w końcu z rzeczą, około którćj krążył lat 70, 
Jez odwagi w duszy, pragnąc może, a takie pra-. 
gnienie śmierć w sobie mieści, zapomnieć raczćj, 
o tćj rzeczy, niźli ją poznać. W chwili śmierci, 
pokazał się więcćj niż kiedy człowiekiem swego! 
czasu, czasu bez współczucia i nawet bez ciekawo-i 
ści wobec wielkości rzetelnćj.

Pius IX był dla pana Guizota kształtem ży­
wym onych rzeczy, które p. Guizot chciał mieć za 
umarłe. Możnaby powiedzieć, że nie spostrzegł 
on tćj spółczesnćj sobie wielkości, tego człowieka, 
w którym wcieliły się sprawiedliwość, prawo i obo­
wiązek, który naprawi i uratuje oświatę, a którego 
oświata dzisiejsza nie rozumie. W tćm stuleciu, 
w którćm panuje, nienawidzą go, podziwiają i ko­
chają, ale nędznie. Czasy są nikczemne i nikt nie 
umie nienawidzić, podziwiać i kochać. Ludzie, 
itórzy przewodzili naszćj epoce, oduczyli ją od 
uniesień wobec dobrego i wobec złego i nie naj­
mniejsza to ze zdrad, jakich się dopuścili. Trzeba 
na świecie ludu nowego, Pius IX nie stracił na­
dziei, że go stworzy. Rzucił nasienie tego nowego 
udu i oto lud wschodzi i Papież zostawi w spu- 

ściznie przyszłości owoc trzydziestoletnich walk bez 
wytchnienia i bęz pomocy. Pius IX zatwierdził 
prawdę, kiedy się zdawało, że prawda zginęła, 
tchnął życie w kości, których już pogrzebać nie 
chciano, uważając trud taki za zbyteczny. To, 
czego nie dają umiejętność, literatura, interesa, 
to, czego się nie otrzymuje ani od pomyślności, ani 
od klęsk, to właśnie wiara daje i dla tego tylko 
udzie wierzący mogą być wielkimi politykami. 

Pan Guizot nigdy o tćm nie wiedział i rychło stał 
się niezdolńym do poznania praw podobnych. Aby 
darzyć wiarą, trzeba mieć wiarę, trzeba wierzyć 
w istnienie Boga osobistego, pełnego miłosierdzia 
i mnożącego cuda. Pan Guizot mówił: bogaćcie 
się i wierzył w cnoty polityczne, wierzył, że ta­
kie cnoty rodzą się z interesów i zdołają się kie­
rować, a w potrzebie bronić i obronić. Są, co 
jeszcze teraz przypuszczają, że tak jest. Tymcza­
sem interesa same przez się umieją tylko wyszu­
kać źródła nafty, która je strawi. Ten, kto prze­
nosi interes nad duszę, zgubi i duszę i interesa 
swoje. Papież nam mówi, kochajcie Jezusa Chry­
stusa i bądźcie posłuszni Jego prawu, choćbyście 
mieli wszystko utracić. Słowo Papieża, wiarą na­
tchnione stwarza lud pełen dzielności (substantialis) 
jak powiedział jeden z ojców Galii ku niepożytćj 
chwale ludu Franków. Ten lud dzielny wschodzi 
na widnokręku. Pius IX zbogacił nim Europę, 
Czy liczny czy nie liczny, nosić on będzie na czole 
znak zwycięzki, który ma w sercu swojćm. Z nie- 
goto na głos Papieża powstanie wódz polityczny 
i wojskowy, jakiego ludzkość oczekuje. Wtedy 
znikną widziadła i zmiecione zostaną .mary, które 
kalają i pustoszą ziemię i wszyscy ujrzą lud wielki 
i wielkich ludzi i uniesienia i chwałę rzetelną 
i swobodą.

Czas ten zbliża się coraz wyrażnićj. Pan 
Guizot unosi z sobą epokę, która go uczyniła 
znakomitością i która składa hołdy najlepszemu 
z tych, co do nićj należeli, i będąc tćm, czćm jest, 
wynosi go jako człowieka zdolnego i jako cnotli­
wego człowieka. Rzeczywiście śród pokolenia Vol- 
tera i Rousseau stanowi on produkt najprzyzwoitszy. 
Po nim czas nasz już nic do stracenia nie ma, 
a kiedy zniknie z widowni sławny matacz, który 
się z panem Guizotem współubiegał o palmę po­
lityczną i literacką, cały wiek XIX będzie pogrze­
bany. Nie pozostanie wtedy żadnego wcielenia 
nieśmiertelnych zasad z r. 89 i nie znajdzie się 
nikt coby, zdołał wyzyskać fortelem następstw bli- 
skićj a ostatnićj walki.

Jędrny ten i pełen prawd głębokich 
i nowe widnokręgi otwierający artykuł po­
daliśmy bez żadnych opuszczeń. Powinien ou 
pobudzić do zastanowienia ludzi zdolnych wy­
łamać się z więzów z konwencjonalnych i jeśli 
niezrozumieć całkowicie, to przynajmnićj prze­
czuć prawdy lepsze i wyższe, niż te, któremi 
nas karmią doktorowie czasów obecnych.

Wiek XIX dziś już osądzony. Wlecze 
on żywot bez chwały śród ciągłych wstrzą- 
śnień i przemian, zużywając bez korzyści dla 
świata poświęcenia, wiele szlachetnego trudu 
i niejedeu wzniosły popęd. Zapowiedział, że 
stawia i buduje, a nic nie zbudował i nic 
nie postawił. Niechajże ma odwagę zawią­
zać na nowo przerwaną nić tradycyi i nie­
chaj po, ciężkich zawodach, wysileniach płon­
nych i próżnych marzeniach, zwróci się tam, 
gdzie wiecznie tryska .zdrój prawdy, wolności 
i siły.

Przedstawiciele tego wieku byli nie raz 
ludźmi wielkich zalet, zgasły pan Guizot na­
leży do rzędu najzacniejszych i najsympaty­
czniejszych. Pamięci ich godzi się hołd od­
dawać. Wszelako kiedy się na nich patrzy 
ze stanowiska historyi i kiedy się widzi do­
tykalnie łch ślepotę, ich zarozumiałość, ich 
niekonsekwencyą i płochość ich, a zarazem 
ich uporną niesprawiedliwość wobec rzetel­
nych i doświadczonych środków ratunku, nie­
podobna wstrzymać się od surowego sądu.

Takićj egzekucyi na osobie-pana Guizota do­
konał z przekonaniem i odwagą Ludwik 
Veuillot.

Co do nas, niepodobna nam zaprzeczyć 
słuszności sądom franenzkiego krytyka, wy- 
znajemy tylko, że mamy pewną słabość dla 
profesora historyi, który nie raz znajdował 
wyrazy uznania, kiedy mówił o posłannictwie 
cywilizacyjnćm katolickiego Kościoła, zawsze 
bronił nadprzyrodzonego porządku, wykładał 
potrzebę władzy doczesnćj, powiedział, że Ko­
ściół katolicki jest wielką szkołą uszanowa­
nia i materyalistom dzisiejszym uczciwie o nie­
śmiertelności duszy i o odpowiedzialności mo­
ralnej prawił.

Z punktu dziejów świata p. Guizot jest 
dla nas zbłąkaną i często niewierną kopią po­
litycznych ludzi angielskich z przeszłego i z 
obecnego stulecia, słabym mężem stanu, co 
nie umiał wynieść się nad przesądy, mrzonki 
i namiętności rewolucyi; ale jeśli go porówna­
my z jego współczesnymi, winniśmy uchylić 
czoła przed jego zacnością i przed tą godno­
ścią osobistą, jaką zachował do końca życia 
swojego.

Kurier miejscowy i jremcyeaalny.
* Doniesienia urzędowe. Następujący asesorowie są­

dowi mianowani zostali sędziami powiatowymi: pomo­
cnik prokuratoryi S t a m m‘ w Pile sędzią przy sądzie 
powiatowym w Sońsborku, Henkel przy sądzie powia­
towym w Pleszewie, KOdlinger przy sądzie powiato­
wym w Morundze, z przeznaczeniem do deputacyi sądo­
wej w Preussisch Holland.

Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze sumę 
śpiewać będzie JW. ks. kanonik Kurowski; kazanie powie 
ks. peniteneyarz Jaskulski.

* Suma z banku Heymanna Sauia skradzionych pie­
niędzy wynosi 100,000 talarów, a nie, jak początkowo 
twierdzono, 150,000 tal. I to około 4000 tal. w biletach ka­
sowych pruskich i rosyjskich i w kuponaeh, około 800 tal. 
w srebrze i zlocie i około 95,000 tal. w różnych papierach. 
Za wykrycie złodziei wyznaczono, jak to już wczoraj pisa­
liśmy, 1000, tal. nagrody, o czem donoszą wielkie pla­
katy, po rogach ulic porozlepiane. Plakaty te zawierają 
prócz tego wykaz walorów.

* Inspekcyą szkolną odebrano świeżo następującym 
duchownym katolickim : księdzu Heynichowi, probosz­
czowi w Skórzewie, w powiecie poznańskim, a powierzono 
ją tymczasowo powiatowemu inspektorowi szkól p. Lasko­
wskiemu; księdzu proboszczowi Andersowi w Jaracze­
wie i księdzu proboszczowi Koszakowi w Mórce, w po­
wiecie śremskim, i oddano takowe tymczasowo powiato­
wemu inspektorowi szkół p. Eberstein w Śremie; księdzu 
proboszczowi Mizgalskiemu w Wilkowyi, księdzu 
proboszczowi Styszyńskiemu w Twardowie i księ­
dzu proboszczowi Kurowskiemu w Mieszkowie, 
w powiecie pleszewskim, i powierzono je tymczasowo po­
wiatowemu inspektorowi szkół p. Gratzki w Pleszewie; 
księdzu proboszczowi Poszwińskiemu w Przemencie, 
w powiecie babimostskim, i powierzono ją tymczasowo po­
wiatowym inspektorom szkolnym doktorowi Vogt w Ko­
ścianie i p. Fehlberg w Lesznie; księdzu proboszczowi 
Ptaszyńskiemn w Ceradzu Kościelnym, w powiecie 
poznańskim, a. powierzono ją tymczasowo powiatowym in­
spektorom szkól p. Laskowskiemu w Poznaniu i doktorowi 
Foerster w Nowym Tomyślu.

* Nowe glmnazyum bezwyznaniowe w Nakle po- 
święconśm być ma dnia 12 bm. ‘o godzinie 11 przed po­
łudniem. Na uroczystość tę zjechać ma naczelny prezes 
p. Guenther, i prezes rejencyi bydgoskiśj, p. Wegnera. 
Zaproszono również ministra oświecenia, dr. Falka, lecz 
ten zapewne nie przybędzie.

* Na dworcu kolei w Tczewie zginął poczcie dnia 
3 bm. worek z dwoma listami z pieniędzmi; w jednym 
z nich znajdowało się 2000 tal, w drugim 77 w notach 
bankowych. Za wynalezienie tćj zguby wyznaczono sto 
tal. nagrody.

* Kradzieże. Kelnerowi skradziono 7 b. m. z zam­
kniętego pokoju czarny surdut z kołnierzem aksamitnym 
i parę spodni. — Kupcowi przy placu Wilhelmowskim ? 
srebrne łyżeczki, oznaczone lit. K. K.

* Uczeń Szewski zgubii na Placu Wilchelmowskim 
bilet kasowy 10 talarów.

* Kurs zimowy szkoły wieczbrnćj Towarzystwa 
Przemysłowego rozpocznie się w przyszły poniedziałek, 
dnia 19 bm. Bliższe szczegóły znajdzie czytelnik w czę­
ści inseratowćj.

* Przybył w tych dniach do Poznania pan Iwa­
nicki, członek baletu warszawskiego. Pan Iwanicki ma, 
jak się dowiadujemy, zamiar osiąść w tutejszćm mieście 
i urządzić kurs nauki tańców. Zamierza nadto dać kon­
cert wokalno muzykalny, skoro odpowiednie ku temu 
zbierze siły; wśród koncertu danćm będzie przedstawianie 
baletowe.

* W Bolechowie pod Murowaną Gośliną, majątku p. 
dr. Zygmunta Szułdrzyńskiego, odbywały się onegdaj 
i wczoraj próby rożnych narzędzi gospodarczych wobec 
kilkudziesięciu przybyłych właścicieli, dzierżawców, 
rządzeów dóbr a nawet wieśniaków.

* Pan T. Krembser otwiera tu z dniem 15 paździer­
nika w Gyrku na placu Działowym szereg przedsta­
wień w wyższej sztuce jeżdżenia, tresowania koni i gi- 
mastyki.

* Niedzielnych szkół rzemieślniczych znajduje się 
obecnie w Królestwie Polskióm 100. Z tćj li­
czby na Warszawę przypada 15, mianowicie : jednokla- 
spwych 5, dwuklasowych 3 i czteroklasowych 7, które 
wogóle mają przeszło 30 oddziałów. Po za obrębem 
Warszawy w gubernii warszawskiśj znajduje się szkół 
rzemieślniczych C, w piotrkowskićj 13, w radomskićj 10, 
w kaliskićj 11, w kieleckićj 11, w lubelskiej 9, w pło­
ckiej 10, w suwałckićj 5, w siedleckiej 5 i w łomżyń­
skiej 5. Wykłady w tych szkołach odbywają się w nie­
dziele i święta od godziny 9 rano do 3 po południu. 
Skład ciała uczącego stanowią nauczyciele gimnazyów 
oraz urzędnicy rozmaitych dykasteryi, posiadający od­
powiednie wykształcenie, dające prawo do nauczania. 
Ci wszyscy są albo nauczycielami starszymi, a zarazem 
nadzorcami zakładów, albo nauczycielami zwyczajnymi, 
albo też pomocnikami czyli repetytorami. Przedmioty 
wykładu są następujące: nauka religii, język polski i ro­
syjski, arytmetyka do reguły trzech włącznie, oraz geo- 
metrya w zastósowaniu do rzemiosł, a w części i do 
przemysłu fabrycznego. Wydatki na szkoły rzemieślni­
cze w Warszawie czynią przeszło 10,000 rubl., ministe- 
ryum wychowania^daje na to 3000 rub., reszte zaś płaci 
kasa miejska, oraz)właściciele warsztatów i fafiryk, obo- 
wiązani posyłać swych uczniów wyznania chrześciańskie- 
go do szkoły. Takich terminatorów, chodzących do szkół 
niedzielnych, jest obecnie w Warszawie około 3000; ta
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cytia nie obejmuje wsiygtkieh uezniów, a i objęci w nićj 
nie wszyscy regularnie się uczą. Ogół uczniów we wszyst­
kich stu szkołach rzemieślniczych z początkiem rb. wy­
nosił 7202. Przeważną cyfrę uczących się składają ka­
tolicy ; prawosławnych w Warszawie bywa około 10; wy­
znawcy zakonu mojżeszowego, jako pracujący w niedzie­
le i święta chrześciaóskie, całkiem do tych zakładów nie 
uczęszczają

Szkoły niedzielne handlowe są we 
wielu względach zbliżone do rzemieślniczych; celem ich 
jest popularne naukowe objaśnienie przedmiotów, któ­
rych młodzież, oddająca się handlowi, praktycznie uczy 
się w sklepach. Wykładają tam: naukę religii, język 
polski, rosyjski i niemiecki, arytmetykę i rachnnek ku­
piecki, po trochu buchalteryą, prawo handlowe i geogra­
fią. Uczniami są przeważnie katolicy, ale znajdują się 
prawosławni, luterani i stzrozakonni. Szkół handlowych 
na całe Królestwo jest 6, a w Warszawie tylko jedna, 
licząca około 5G0 uczniów z ogólnój liczby 1536 słucha­
jących wykładu w tych szkołach. Powyższe cyfry wska­
zują, że w Warszawie jednćj szkoły za mało, a na pro- 
wfncyi jeszcze nie zrozumiano korzyści podobnych za­
kładów. Wydatki na utrzymanie szkół handlowych po­
nosi wyłącznie stan kupiecki, który podobno przemyśli 
wa o założenia w Warszawie własnym kosztem drugiój 
szkoły z kursem wyższym i bardziój specyalnym, a- 
żeby mogła stanowić drugi szczebel dzisiejszych szkół 
handlowych. Myśl to piękna i godna wszelkićj po­
chwały.

* Panna Reszke, Warszawianka, występowała 
w oitatnim czasie w Wenecyi z wielkićm powodzeniem 
w operach Robert Djabeł i Faust.

* P. Rapacki, znany artysta sceny warszawskiej, 
napisał dramat p. t. ,,Wit Stwosz“, dramat ten drukować 
będzie Tygodnik Illustrowany.

* W senacie warszawskim rozstrzygać się wkrótce 
będzie, jak piszą z Warszawy, dość ciekawa w swoim ro­
dzaju sprawa. Obywatel z Lubelskiego p. W. trzymał 
na loteryi — bilet wyciągnięty był ręką siostry żony. 
Traf chciał, iż los ten wygrał 15 tysięcy rs. ran W. 
zaofertował na rzecz siostry żony rs. 3000 jako wyna­
grodzenie za przyczynienie się do wygraućj. Siostra pani 
W. kwoty tej nie przyjęła, domagając się połowy wy- 
granśj, a to z tytułu, iż los miał być wzięty do spółki. 
Udano się na drogę sądową. Sprawa przeszła już przez 
dwie instancye, w pierwszej wygrał pan W., w drugićj 
strona przeciwna. Obecnie przechodzi do senatu.

* Piszą z Kalisza, że wszelka jest nadzieja prze­
prowadzenia kolei żelaznej przez to miasto. W ostatnim 
czasie przybyli tamdotąd inżynierowie, wysiani przez mi- 
nlsterynm komunikacji dla oznaczenia kierunku nowej 
drogi. Idzie tylko o to, którędy zamierzona droga przepro­
wadzoną zostanie: przez Wieruszów, Słupcę, czy sam Ka­
lisz. Świat finansowy wrocławski domaga się drogi, łą- 
czącćj Łódź z Wieruszowem; berlińscy zaś finansi­
ści żądają linii, idącćj przez Kutno, Słupce do Po­
znania, dla tego, iżby to była najkrótsza droga pomię­
dzy Warszawą a Berlinem. Kalisz nareszcie zwraca na 
siebie nwagę rządn, jako miasto przemysłowe, centrum 
fabrycznego i handlowego ruchu całego kraju. Zdaje się, 
że ten ostatni kierunek zostanie uznanym za najlepszy 
i droga poprowadzoną będzie Łodzko-Kaliska. Na obronę 
ostatniego kierunku wpłynie jeszcze zapewne i ta oko­
liczność, iż w początkach roku przyszłego ukończoną zo­
stanie budowa drogi żelaznćj z Poznmia do Kempna 
przez Ostrów oddalony od Kalisza tylko o wiorst 18.

* Wodociąg, prowadzący wodę z Dniestru do 
Odessy, został już ukończony. Rury, jak donosi O d e­
ski Wiestnik, pozakładano na całśj sieci miejskićj 
i na drogach, wiodących do futorów.

* P. Trojacki, znany bas opery poznańskiój, wy­
stąpił w dniu 6 bm. w teatrze Wielkim, w „Halce," 
w roli S t o lin i k a. K u r. W a r., donosząc o występie 
tego artysty, pisze, że p. Trojacki jest raczej nie złym 
aktorem, aniżeli dobrym śpiewakiem. Natomiast p. KÓh- 
1 e r, artysta opery lwowskićj, zdobył sobie uznanie pu­
bliczności i najwięcej wymagających krytyków.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 11 paździer­
nika, Gerwazego i towarzyszów męczen. Wschód 
słońca o godzinie 9 minut 19; zachód o godzinie 5 
minut 13. Długość dnia 10 godzin 56 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 11 października 
1255 list Przemysława, króla czeskiego, do Prandoty, 
Biskupa krakowskiego. — 1506 pogrzeb w Wilnie króla 
Aleksandra. — 1672 konfederacja Golembiowska. — 
1697 uniwersał Augusta II przeciw księciH Conti.— 1T26 
na żądanie Moskwy syn Augusta Maurycy z księstwa 
knrlandzkiego złożony. — 1881 poddanie się Zamościa.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 12 października, 
Maksymiliana Biskupa. Wschód słońca o go- 
dainie 6 min. 21; zachód o gedz. 5 m. 11. Długość 
dni a 10 g. 56 m.

Wypadki historyczne. Dnia 12 października 
1407 uniewinnienie się królowćj Anny, oskarżonćj o nie­
wierność. — 1511 list Zygmunta I do kardynała; Lauren- 
cynsza. — 1580 bitwa z Moskwą pod Sabinem. — 1606 
zjazd rokoszan w Sandomierzu.— 1767 Biskupi na sejmie 
przeciw ióżnowiercom i wpływom Moskwy.

Jarmarki. Dnia 12 października: Elbląg, Mal- 
borg, Jastrów, Leśno, Topolno, Brunsberga, Heilsberg, 
Reszel, Gąbin, Jaósbork, Smolniki, Michałów, Zielonagó- 
ra, Ziębice, Lubliniec, Mysłowice, Ujazd; dnia 13 paź­
dziernika : Dubin, Murowana Goślina, Grodzisk, Między­
chód, Mosina, Białośliwie, Czarnków, Strzelno, Elbląg, 
Oliwa, Jastrów, Doeborn, FischlauseD, Wielawa, Namy­
słów, Landsbarg n. W.; dnia 14 października: Między« 
chód, Margonin, Tychnów, Sypniewo, Ziethen, Preus. Hol­
land, Perwilty, Piłkały, Kuttlau, Ziębice, Pszczyna, Świe­
bodzin; dnia 15 października: Babimost, Dolsk, Mix- 
stadt, Nowemiasto n. W., Rawicz, Wronki, Miasteczko, 
Żnin, Nowemiasto w Pr. Zach., Człopa, Bisztynek, Me- 
lanki, Orneta, Zinten, Niemodlin, Oleśno; dnia 16 paź- 
dżiernika: Nowe, Iława Prnska, Melanki, Schaaksvitte, 
Zielonagóra; dnia 17 października: Nissa.

(f.) Końelan , 8 października. (R e w i z y a 
p z k ó ł. — Zatwierdzenie wyboru. — Młody 
srzemysłowiec. — Nowy handel. — Towa­
rzystwo pszczelne) Radzca rejencyjny p. Luke 
z Poznania bawił przy końcu zeszłego miesiąca przez 
kilka dni w Kościanie, zkąd codziennie w różne strony 
powiatu w towarzystwie inspektora uowiatowego p. dr. 
Vogta na rewizyą szkół wyjeżdżał. Celem tych rewizji 
było, jak się dowiadujemy, przekonanie się, czy p. dr. 
Vogt, który'od 1 kwietnia rb. prowizorycznie urząd in­
spektora powiatowego sprawuje, może być etatowo za­
twierdzonym.

W nr. 198 Kury era Poznańskiego dono­
siliśmy, że w Nacławiu w parafii kościańskićj na opróżnio­
ne przez śmierć śp. Raczkowskiego miejsce nauczyciela 
obrał dozór azkólny p. Karóla Rzymkowskiego z Kębło 
wa i że królewska rejeneya wyboru tego nie zątwier 
dziła, wskutek czego wynikła potrzeba powtórnego wy­
boru. Obecnie uzupełniamy dawniejsze doniesienie, iż 
przy powtórnym wyborze dozór szkólny w Nacławiu na 
nowo p. Rzymkowskiego do zatwierdzenia przedstawił. 
Ponieważ podana dawniśj przez królewską rejencyą 
przeszkoda upadła, gdyż opróżnione przez'długi czas 
miejsce drngiego nauczyciela w Kębłowie jest obsadzone 
dla tego tćż p. Rzymkowski wskutek udzielonego mu 
przez królewską rejencyą zatwierdzenia opuści Kębłowo 
i od 1 listopada rb. obejmie posadę w Nacławiu. Tak 
więc dziatwa nacławssa po kilkomiesiącznćj przerwie bę­
dzie znów mogła do szkoły uczęszczać.

Witając każdy objaw przemysłu, polskiego serde- 
cznemi i staropolskiemi głowy: „Szczęść Boże,“ zwracamy 
nwagę szanownych mieszkańców Kościana i okolicy na 
dwa następujące ustępy, odnoszące się do napisu „mło y 
przemysłowiec" i „nowy handel.“

, Młody przemysłowiec p. Aleksander Wyttyk osie­
dlił się niedawno w Kościanie jako oyrnlik i urządził 
gabinet do golenia i spuszczania włosów w kamiemey 
do rodziców jego naleiąećj przy Szerokićj ulicy.

Powstał także w mieście naszćm w zeszłym mie- . 
siącu handel wszelkich przyborów do robót krzyżowych, 
założony przez córki pensy ono wanego nauczyciela pana 
Nowickiego pod firmą „Helena Nowicka." Panny Nowi­
ckie przyjmują także zamówienia na hafty i bieliznę 
wszelkiego rodzaju.

Na odbytem w Kościanie d. 5 bm. zg.oiaadzeniu 
Towarzystwa pszczelnego kościańskiego miał przewodni­
czący p. Buczkowski z Konojadn obszerny wy) łid ze 
spostrzeżeń, jakie poczynił na zgromadzeniu austryacko- 
niemieckicb pszczolarzy w dniach 16, 17 i 18 września 
rb. w Hali.

O Z Odolanowtakleso, 6 października. (Pro- ’ 
gram. — Śmierć ks. Klein.) Mam w ręku tegoro­
czny program gimnazyum Ostrowskiego. Po raz 
pierwszy widzę na tytule jego opuszczone oznaczenie za- 
kładu jako katolickiego. Królewski to' zakład: ani ka- . 
tol cki, ani protestancki, ani żydowski, ani bezwyzna­
niowy! Niechby przypomniano sobie, w czyjćj głowie 
powstała myśl założenia gimnazyum Ostrowskiego, za 
czyj grosz je wybudowano, jaka młodzież dotąd najli- i 
cznićj je odwiedzała, możeby nie zdzierano dawnego naj- 
piękniejszego godła, jakie nosiło gimnazjum nasze przez 
lat 28. Niestety, dziś ludzie krótką maja pamięć! Z ja- 
kićmżeż nezneiem będą rodzice oddawać teraz dzieci do 
zakładu, którego charakteru nie znają? Prawda, że gro­
no nauczycielskie, aczkolwiek z połowy Niemców zło­
żone, jest, o ile słychać, katolickie; lecz nie wielka ztad

iiociecba, gdy rozważym, że w zakładzie udzielano 16 
ekeri religii’protestanckićj, 6 żydowskićj, ani jednćj ka- 

tolickiój; że jakkolwiek ks. Siemiątkowski z chwalebną 
wytrawołością przebywa w Ostrowie, aby ozuwaó nad 
religijnćm wychowaniem uczni, nic przecież zdziałać nie 
może, bo mu wzbroniono lekcyi nawet w kościele; że 
uczniów zwolniono od obowiązkowego uczęszczania do 
kościoła. Cóż z płochej będzie młodzieży, gdy religia 
nie będzie hamowała młodości zapędów?! A gdy dodamy 
do tego skrupulatne usuwanie z zakładu języka i na­
uczycieli polskich, cóż będzie i pod względem umysło­
wym z naszych dzieci polskich? Pięknie powiedział dy­
rektor we wstępnćj swój przemowie, oddrnkowanćj na 
stronie 26: „Die Kenntniss der griechischen und lateini­
schen Sprache führt zn den Quellen der alten Geschichte 
und die edle Form und der geistige Gehalt dieser Werke 
läutert den jugendlichen Geist in der Mutterspra- 
e h e.“ Na nieszczęście mnsi p. dyrektor, wypowiadający 
tak piękną zasadę, sam sobie kłam zadawać i patrzeć 
się na to, jak młodzież nasza dręczy się i męczy nad 
starożytnemi dziełami, co ducha mają podnosić i uza- 
cniać, bez skutku, gdy język jój ojczysty wyklęty, gdy 
to, co miało ducha jej podnosić, staje się dla nićj mę­
czarnią bez granic, męczarnią, którą okrutna gorliwość 
niektórych panów nauczycieli bardzo często na swój spo­
sób powiększa. Nie dziw, że młodzież nasza się znie­
chęca do nauki, że premocye bardzo słabe, że zakład 
zaledwo ośmiu mógł doprowadzić do egzaminu dojrzało­
ści i to w tak dziwnym stósnBkn, że na 239 katolików 
Polaków składało egzamin 5, a na 150 innowieroów Niem­
ców i Żydów 4.

W takich warunkach, w jakich dziś rząd gimna­
zja nasze postawił, muszą one z rokiem każdym upadać; 
młodzież bogatsza będzie wynosiła się do Galicji lnb za­
granicę, gdzie jej przynajmnićj prywatnie uczyć się po 
polsku nie zakazą, a uboższa, odstręczona jeszcze wyso- 
kićm szkólnem, o wyższych zakładach myśleć poprze­
stanie.

Smutna rzecz, ale prawdziwa, iż do zabiegów nie­
przyjaznych nam rządów także niektórzy z nauczycieli 
swoje łączą sposobiki, aby w młodzieży zabijać ducha 
i zamiłowanie szkoły. Pamiętne nam jeszcze doniesienie 
Kur y er » o nietaktownćm zachowaniu się jakiegoś no­
womodnego nauczyciela w Poznaniu wobec ucznia, no­
szącego nazwisko szanownego Prałata naszego. My po­
szczycić się inożem niemnićj taktownym pedagogiem, 
który zadał w kwarcie temat „Ueber die Sedanfeier“, 
o uroczystości sedańskićj w Ostrowic. Chłopiec napisał, 
co myślał, bo obłudnikiem być nie chciał, a pan doktor, 
pomimo, że forma i wyrażenia i myśli zupełnie były na 
stanowisku kwarty, nie wahał się podpisać na bokn „Un­
sinn — głupstwo.“ Wnet przecież namyślił się i całe to 
, głupie“ wypracowanie skonfiskował, pewnie z obawy, 
aby uczucia poczciwego chłopca nie stały się zarazą dla 
drugich!

Oprócz wspomnianćj mowy dyrektora zawiera pro­
gram zajmującą, rozprawę pana prof. Zenktelera „O wy­
kopaliskach w prowincji (sic) Poznańskiój, zwłaszcza zaś 
w okolicach Ostrowa.“ Dodanych jest na jednej tablicy 
15 rycin znalezionych przedmiotów z czasów przedchrze- 
ściaiskich w Czekanowie i Bieganinie. Autor widocznie 
za mało miał czasu, aby gruntownie zwiedzić nasze oko­
licę, gdyż inaczej z pewnością większym zasobem archeo­
logicznych przedmiotów byłby się mógł poszczycić, gdyż 
nie ulega wątpliwości, iż od Bagateli począwszy aż do 
Bieganina, a więc po całćj lewój stronie rzeczki Ołoboka 
ciągDie się cmentarzysko pogańskie, a Nazwy Pogrzybów, 
Skrzebowź mają niewątpliwie źródłosłćw w wyrazie 
grzebać, gdy znowu Raszków ms mieć początek od 
wyrazu raszka, czy reszka, co podobno w starosłowiań­
skim języku oznacza naczynie do grzebania ciał, urnę. 
Zdaje się, że w Raszkowie, które dziś słynie z wyrobu 
lichych choć licznych bardzo wyrobów garncarskich, da­
wniej wyrabiano urny na całą okolicę.

Wdzięczni jesteśmy panu Z. za podjętą pracę, 
prosimy o więcój, byle go tylko nie spotkał los dwóch 
rodaków naszych, pp. Karwowskiego i Międzychodzkiego, 
dla których nie było chleba w W. Księstwie Poznań- 
skićm i gdzieś aż w Zeganiu i Gliwicach go szukać dla 
nich potrzeba było. Szczęść wam Boże, zacni mężowie, 
choć wśród obcych! Tu dobrą zostawiacie pamięć po 
sobie, sądzimy, że i tam potrafią ocenić prace i chara­
kter wasz piękny! — Nowy rok szkólny rozpocznie się 
w gimnazyum Ostrowskićm dnia 14 b. m., dzień poprze 
dnio przyjmowani będą nowi uczniowie. Opłata szkćlna 
podwyższoną została na talarów 24.

W tych dniach pochowaliśmy księdza Ludwika 
Kleina, komendarza w Ołobokn. Zaledwie 47 lat liczył 
wiekn a 20 kapłaństwa, pożegnać musiał tę ziemię, aby 
pójść po zapłatę za pracowity swój żywot. — Majątek 
plebanii jnż objął p. Siemianowski, komisarz z Ostrowa. 
Co się z kościołem stanie, trudno przewidzieć, bo to ko­
ściół poklasztorny, przez rząd parafii udzieloay. Pewnieć 
go zamkną, a parafianom do modlitwy wskażą kościółek 
drewniany na cmentarzu, dawniejszy parafialny. Biedna 
parafia! Mamy przecież taką ufność do niej, że mimo po­
kus, jakie mieć będzie, ani na chwilę nie odstąpi od praw 
Kościoła. Będą woleli bez kapłana się obywać lnb dale­
kie do sąsiednich kościołów odbywać drogi, niż widzieć 
u siebie intruza. Niech więc oszczędzą sobie pracy 
wszyscy ci, którzy sądzą, że dla tego, iż rząd ma w Oło- 
boku prawny tytuł do mięszania się do prezenty, już lud 
będzie gotów przyjąć kogo im wskażą. Próżna nadzieja! 
(Porównaj z korespondencją wczorajszą z Dekanatu Oło- 
bockiego. Red. K u r y e r a.)

OSTATNIE TELEGRAMY.

Bern, 9 października. Dziś przedpo­
łudniem podpisano związkowy traktat pocz­
towy; po połudoin odbyło się ostatnie po­
siedzenie kongresu pocztowego , na którćm 
pan Borel, podnosząc znaczenie dokonanego 
dzieła, wyraził członkom kongresu podzięko­
wanie za ich wytrwałość. Po nim przema­
wiali jeszcze delegowani: angielski, amery­
kański i Jjiszptński oraz niemiecki jeneralny 
dyrektor poczt, pan Stephan.

Fabryka kart
IB

w Darmstadt
Pozwalamy sobie niniejszóin Szanownym 

Odbiorcom naszych fabrykatów kart do gry uni­
żenie donieść, że skład główny
dla prow. Szląs&iej i Pozuańsk.
(dawniej p. J. O s w. Galie, dziś panu Heu- 
rybewł Hełni«ch’ozii we W rocławiu 
powierzyliśmy i prosimy łaskawe zamówienia doń 
adresować. (1871)

Darmstadt, we wrześniu 1874.

Wiadomości polityczne.

♦ IBerliu, 9 października. [Z Rady 
związkowćj. — Rewizya kodeksu kar­
nego. — W sprawie hrabiego Arnima. — 
Przejście królowćj wdowy bawarskiéj na 
łono Kościoła katolickiego. — Odgrani­
czenie biskupstw Metzu i Strassburga. — 
Uwolnienie z więzienia Arcybiskupa ko- 
łońskiego. — Procesy księcia Bismarcka. 
— Doniesienia potoczne.] Ordynacya kon­
kursowa przedłożoną została Radzie związkowćj 
i to przy załączeniu osobnego pisma, w którćm 
powiedziano: Komisya, powołana uchwałami rady 
związkowćj z dnia 21 grudnia 1871 i z dni 27 
i 28 lutego r. b. do przedwstępnych obrad nad 
projektem ordynacyi konkursowéj, złożyła rezultat 
swych prac w projektach do ordynacyi konkurso­
wej i prawa ją wprowadzającego. Opracowanie 
motywów do projektów tych już zostało rozpo­
częte, nie mogło jednakże być dotąd ukończoućm 
z powodu licznych zmian, jakim w komisyi uległ 
pierwszy projekt ordynacyi konkursowéj. Pomimo 
to wydaje się być pożądanćm, ażeby Rada zwią­
zkowa już teraz rozpoczęła nad temi projektami 
obrady, ponieważ one w głównych punktach pozo- 
stają w związku z projektem do ordynacyi o pro­
cesach cywilnych, który przedłożony być ma par­
lamentowi niemieckiemu w nadchodzącćj sesyi, 
i dla tego stćsownćm będzie i projekt do ordyna­
cyi konkursowéj przedłożyć również parlamentowi 
w najbliższćj sesyi. — Obrady w Radzie związko- 
wćj będą tak przyspieszone, że, odpowiednio pier­
wiastkowemu zamiarowi, wspólne przedłożenie 
wszystkich praw sądowych wkrótce po zebraniu 
się sejmu nastąpić będzie mogło.

Pomiędzy projektami dla najbliższćj sesyi 
parlamentu, o ile takowe dotąd są znane, nie 
znajduje się, jak zauważa Magdeburger Ztg., 
projekt, tyczący się rewizyi kodeksu karnego. 
Zadziwia to tćm więcćj, że potrzebę tego uznają 
ogólnie a rada związkowa powzięła o tyle inieya- 
atywę w tćj kwestyi, że wezwała rządy związkowe, 
ażeby wypowiedziały swoje zdanie pod względem 
paragrafów, których zmianę uważają za potrzebną. 
O odpowiedzi rządów związkowych dotąd nie było 
nic słychać. — Pomimo że projekt do ordynacyi 
w procesach karnych osłabia w § 423 jednę 
z najważnićjszych i najdotkliwszych niestósowności 
kodeksu karnego, za wielką rozciągłość wniosków 
o karę, podług którego to paragrafu wnioskodawca 
przy cofnięciu wniosku ponosić winien koszta po­
stępowania, to przecież pozostaje wiele postanowień, 
które się okazały niepraktycznemi i gwałtem po­
trzebują zmiany.

Śledztwo przedwstępne przeciwko hrabiemu 
Arnimowi przyspieszają. Numera, których braknie 
w archiwum ambasady paryskićj, były rejestrowane, 
akta jednakże same wziął do siebie ambasador, 
jak to przysługuje prawo każdemu naczelnikowi 
poselstwa w urzędowym charakterze. Hrabia 
przyznał już, że posiada pewną liczbę akt z ar­
chiwum ambasady; nie chce ich jednakże zwrócić, 
ponieważ je zamierza użyć do osobistćj obrony. 
O charakterze urzędowych tych pism sąd zawy­
rokować może, ponieważ posiada kopie wszystkich 
tych listów. „Ludzie, pisze National Ztg., któ­
rym dozwolono w pisma te wejrzeć, są tego zda­
nia, iż ich za prywatne uważać nia można. 
W każdym razie mniemanie, jakoby tu chodziło 
o proces polityczny, jest całkiem • mylne; będzie 
to tylko prostćm postępowaniem kryminalnćm, 
które spoczywa w ręku sprawiedliwości a z któ- 
rćm ani ministerstwo spraw zagranicznych, ani 
książę kanclerz nie ma nic do czynienia. Do po­
stępowania dyscyplinarnego, uważanego z wielu 
stron za wystarczające, zbywa na wszelkich po­
wodach.“

Hrabia Arnim zajmuje w więzieniu Stadtvog- 
tei tę sarnę celę, w którćj kiedyś siedział zmarły 
radzca najwyższego trybunału Waldeck, a późnićj 
w śledztwie radzca dworu Widecke i pułkownik 
policyjny Patzke.

Tak KoelnischeZtg jak i Indé­
pendance Belge zamieszczają w sprawie 
hrabiego Arnima obszerne listy z Berlina, jak się 
zdaje, półurzędowe. Ze względH na listy te powia­
da Kreuz Ztg.

Podczas kiedy wysyłają ¿w świat oskarżenie w pe­
wnym rodzaju specyficzne przeciwko uwięzionemu i uspra­
wiedliwienie tegoż przedstawiają jedyni a jako „nie bar­
dzo możliwą możebność“, a nawet w organach półurzę- 
dowych używają naprzód wyrażenia „delikwent", starają 
się z drugićj strony całćj tej sprawie nadać tajemniczość, 
naturalnie w nieco czarnych kolorach. O wskazówkach 
o związku pomiędzy procesem Arnima a tyle razy wy­
mienianą broszurą: „Die Révolution von Oben“ już wczo­
raj wspominaliśmy. Jeszcze straszniejszy obraz przed­
stawia tutejszy korespondent doElberfelder Ztg, 
pisząc: „W_tyeh kołach wysokiego i dyplomatycznego

świata, do których hrabia specjalnie r-ależy. aresztowa­
nie jego wywołało naturalnie wielkie rozdrażnienie, nie 
jedeu jeszcze inny ujrzał nad sobą zawieszony 
miecz sprawi« dliwości. Ze to, a nie ca innego nastąpi, 
mogli byli panowie ci przewidzieć; lecz plan kampanii 
przez nich obmyślany, który dążył do usunięcia księcia 
kanclerza i wypareiajtego óriigieg >, tak ich zaślepił, że jnż 
n e mogli rozenać, jak zgubnćm jest ich przedsięwzięcie. 
Gdzie nitki całej ¡ntrygi spoczywają, bodaj komukolwiek 
jest nieniadomćm, kto się dokładniej obeznał jako tako 
z p litycznemi wypadkami ostatnich lat i już przy spo­
sobności zmiany w ambasadzie paryskiej zwrócono na to 
uwagę, jak stronnictwo feodalne w połączeniu z prze- 
wódzcami ultramoutanów opanowało brabiege Arnima, 
upatrując w nim przeznaczone dla ich planów narzę­
dzie. N.e jest to świetną kartą z hiBtoryi naszych dni a 
tragiczny zwrot, jaki[sprawa ta przybierać się zdaje, jest 
zasłużony dla owych ludzi, którzy ” się ośmielili osobisty 
swój interes i namiętną swą dumę postawić wyżćj niż 
dobro ojczyzny.

Królowa-wdowa bawarska przeszła wczoraj 
w południe w Hohenschwangau na ' łono Kościoła 
katolickiego. Dzienniki „liberalne“, donosząc o tym 
tak ważnym wypadku, nie mogą się powstrzymać 
od wylewania swój żółci, jakkolwiek to jest spra­
wa sumienia. Korci ich mianowicie, że dostojna 
ta pani pochodzi z królewskiego domu pruskiego, 
ak przywiązanego do protestantyzmu. Nie wzdry- 

gają się nawet królowćj uważać za narzędzie Je­
zuitów i prawią o długoletnim przymusie, jaki na 
królów ę wywierano, wymyślają sceny pomiędzy nią 
a jćj chorym synem Ottonem itd. Dzienniki te 
czują same, jak niestósownćm jest tę wewnętrzną 
sprawę sumienia tćj dostojnćj pani wprowadzać 
w dyskusyą dziennikarską a przecież nie mają 
tyle nad sobą mocy, ażeby się od tego wstrzymać.

Komisarze niemieccy i francuscy podpisali 
wczoraj w Paryżu układ o odgraniczenie biskupstw 
metzeńskiego i strassburgskiego od biskupstwa 
w Nancy Podług układu tego powiaty Chateau- 
Salins i Saarburg, które dotąd należały do bi­
skupstwa w Nancy, przyłączone zostały do bisku­
pstwa w Metz, podczas kiedy okręg francuski 
Briey, należący dotąd do biskupstwa w Metz, prze­
chodzi pod zarząd Biskupa w Nancy. Biskupi 

Metz i Strassburgu przestają tćż być zależnymi 
od Biskupa w Nancy, który dotąd był ich me­
tropolitą.

Arcybiskupa kolońskiego, księdza Melchers, 
wypuszczono dziś w południe, jak donosi biuro te­
legraficzne Wolffa, na wolność. Ksiądz Arcybiskup 
pozostawał w więzieniu 6 miesięcy 9 dni. Resztę 
kary więzienia umorzono, przyjmując w miejsce 
tego grzywny, jakie wpłynęły z sprzedaży zatra- 
dowanych księdzu Arcybiskupowi mebli i zatrzy- 
manćj mu, pensyi.

Pod względem procesów swoich o księcia 
Bismarcka zauważa Volksstaat, żp „zaprzeczył 
w obec sądu Bismarckowi prawa skarżenia go“ 
nie Bismarck, lecz Stieber jest obrażonym; jeżeli 
zatćm ten został zaczepionym, jakim sposobem 
chce Bismarck skarżyć? Przyjmując nawet „moral­
ną solidarność“ Stiebera z Bismarckiem, nie ist­
nieje jurystyczne uzasadnienie wniosku o karę ze 
strony drugiego.

Minister rółnictwa, doktor Friedenthal, oś­
wiadczył swą gotowość przyjęcia mandatu do 
pruskiej Izby poselskićj z powiatów międzyrzec­
kiego i babimostskiego, które dotąd reprezentował.

* Lwów, 8 października [Dwunaste 
i trzynaste posiedzenie sejmowe.] Przy 
bardzo nielicznym udziale publiczności roz­
poczęło się przedwczorajsze posiedzenie o go­
dzinie li3/*- P° przełożeniu 8. petycyi, 
pomiędzy któremi znajdują się dwie pe- 
tycye z miast o pomnożenie liczby posłów z miast, 
składa do laski marszałkowskićj prezydium na­
miestnictwa projekt do ustawy, ułożony przez mi­
nisterstwo rółnictwa, dotyczący ochrony płodów 
ziemi od gąsienic, chrząszczy i innego 
robactwa. (Szmer w Izbie). Projekt ten ode­
słano do komisyi kultury krajowćj. Następnie 
uchwalono dla pogorzelców miasta Gorlic 2 tysiące 
złr. jednorazowćj zapomogi, przyczćm hr. Gołu­
chów ski zawiadomił sejm, że namiestnictwo wy­
słało dla nich 500 złr. Stćsownie do porządku 
dziennego udowadnia poseł Białous potrzebę utwo­
rzenia drugićj szkoły realnćj we Lwowie, żądając 
zaprowadzenia w nićj wykładu ruskiego i niemiec­
kiego. Wniosek ten odrzuca sejm. Wniosek posła 
Skrzyńskiego, żądający utworrenia bióra górni­
czego odesłano do wydziału krajowego. Nastę­
pnie wykazuje poseł Siwiec nieformalności w prze­
prowadzeniu spraw serwitutowych i żąda reasump- 
cyi wszystkich spraw, twierdząc, że „rząd nigdy 
mu takićj krzywdy nie wyrządził, jakoświad- 
wie“. P. Bartmański, zabrawszy głos pano- 
cza, że odesłanie tego wniosku do komisyi zda­
wało by się popierać urojone roszczenia. Per- 
traktacye serwitutowe robione były z wielką grun- 
townością przy udżiale sędziów apelacyjnych a re- 
kursa rozstrzygano w Wiedniu w trybunale. Po 
tćm oświadczeniu odrzuca Izba wniosek posła 
Siwca, za którym głosowali tylko księża święto- 
jurscy i kilku wieśniaków. — W dalszym ciągu 
przekłada paseł Agopsowicz imieniem komisyi dla 
kultury krajowćj wniosek, aby projekt rządowy 
o podniesieniu chowu bydła przekazać wydziałowi 
krajowemu do należytego zbadania. Poseł Skrzyń­
ski, dając wyraz zadziwienia, że rząd w obec 
ważnych spraw zajmuje sejm takiemi podrzędnćj 
wartości sprawami, wnosi aby sprawę odesłać do 
wydziału z poleceniem zbadania samćjże rzeczy 
i do przedłożenia na przyszłćj sesyi projektu od­
powiedniego zasadom gospodarstw i stosunkom 
krajowym. Wniosek ten przyjęto. — Po załat­
wieniu sprawy, dotyczącćj zwrotu kosztów szupa- 
sowycb, referuje poseł Badeni w imieniu wydziału 
krajowego o sprawie przyzwolenia na pobór roz­
maitych opłat drogowych. Wniosek ten wydziału 
przyjęto jednomyślnie. W końcu odsyła Izba 
wniosek wydziału w przedmiocie odebrania w za­
rząd reprezentacyi krajowćj archiwów akt grodz­
kich i ziemskich we Lwowie i Krakowie, do po­
nownego roztrząsnienia do komisyi prawniczćj. 
Koniec posiedzenia o godzinie 21/,.
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